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Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują we Lwowie 
jedynie i wyłącznie:

Biuro Administracji „Dziennika Polskiego , re Marjaeki
1. 6 i 7 w domu pana Kiselki.

We Wiedniu • ’ pp. Haasenstein et Vogler , (Otto Maas),
M. Dukes, H. Schalek, A Oppelik. R udo lf  Moss, 
i J. Denneberg; w Berlinie, Frankfurcie Kolonj 
Haasenstein et Vogler i O- L. Daube ; w Hamburgu , 
Karoly et Liebmann ; w Paryżu: C. Adam 38 rue 
de Yarenne.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 10  centów od jednego 
wiersza drobnym drukiem rpet.it.)

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne komu­
nikaty po kronice za jeden wiersz 5 0  ct.

Prywatne korśspondeneje 1 3  i nekrologja 3 0  et. od wiersza.
Drobne ogłoszenia l 1/. centa od wyrazu. Pomieszkania

i sklepy po 1  et. od wyrazu.
Reklamy w rubryce Nadesłane 30 ct. od wiersza.

Zaostrzone przesilenie.
Lwów U.  stycznia.

Przesilenie w ig iersk ie  w nową wstąpiło fazę . 
W  gruncie rzeczy nie ma właściwie w tym  zw ro ­
cie nic nadzw yczajnego i niespodziew anego. Nie 
potrzeba w cale stać na stanow isku żywiołów 
skra jnych  i n ieprzejednanych , k tóre  już  dzisiaj 
wołają, że przebieg przesilenia nie je s t konstytu  
eyjny i parlam entarny , że on niezgodny z zasa 
darni rządu reprezentacyjnego, aby  po objekty- 
wnem ocenieniu w ypadków  w ęgierskich z czasów 
ostatnich dojść do przekonania, że stan dzisiejszy 
p tzesilen ia  je s t w łaściw ie logicznem  następstw em  
w szystkich zdarzeń i w ypadków  poprzednich.

G ab inet W ekerlego  podał się do dym isji, bo 
strac ił zaufanie korony. T ak  powiedział p rezy­
dent m inistrów, gdy sejmowi podał urzędow ą w ia­
domość o ustąpieniu rządu.. Nie ulega najm niej 
szej wątpliwości, że w słowach tych  m ieściła się 
ca ła  p raw d a . Korona jest ta k  w ażnym  jeszcze 
czynnik ieinw  życiu paóstwowein, że bez je j zaufa­
n ia  żaden gab inet ostać się nie może. I najza­
gorzalsi dok trynerzy  konstytucjonalizm u i rządu  
reprezen tacy jnego  m uszą tę  zasadę uznać. Jeżeli 
zatem  gabinet W ekerlego podał się do dymisji 
dlatego, żo s trac ił zaufanie kor< ny, wówczas, 
rzecz jasna , rząd  następny musi to zaufanie w 
całej posiadać pełni. G abinet W ekerlego opierał 
się w yłącznie na  stronnictw ie liberU nem , ono s ta ­
nowiło większość sejmową i ono było  podstaw ą 
p arlam en tarną  d la  istn .enia m inisterstw a. Gzy po 
tegoż ustąp ien ia , następny  rząd  także ty lko  na 

-stronnictw ie liberalnem  oprzeć sic może ? G dyby 
ta k  być miało, wówczas cel przesilenia byłby  
wprost niezrozum iały, 'brudno mianowicie p rzy ­
puścić, aby korona s trac iła  zaufanie do gabinetu  
li z powodów osobistych, a przyjąć raczej nale­
ży, że w tej u tracie  zaufania w ażną także odgry­
w ały rolę w zględy rzeczowe, .leżeli zaś ta k  jest, 
jeżeli korona wobec gab inetu  W ekerlego m iała 
ta k ie  sk rupu ły  rzeczowe, w takim  razie nie m o­
głyby  one chyba być usunięte, gdyby  program  
nowego rządu pozostał ten sam, eo rządu  dotych­
czasowego, gdyby ten program  nie u legł zm ianie 
i u . by do popierania nowego rząd u  powołane 
lij , .i i,o stronnictw o, k tóre popierało rząd do­
tychczasow y. W tak ich  w arunkach  przesilenie 
n ie  m iałoby ani sensu, ani celu. D la tego mieli 
rac ję  ci, k tórzy  od samego początku w obecnem 
przesileniu widzieli zapowiedź zm iany systemu.

Nie je s t natu raln ie  rzeczą konieczna, aby  ta  
zm iana by ła  radykalna , aby  stronnictw o libe­
ralne, które dotychczas było rząd zą jem , w y k lu ­

c z y ć  od ndziału w rządach ; zm iana by łaby  już 
dokonaną, gdyby to stronnictw o przestało być 
w y’ą.tanie uprzyw ilejow anetn, gdyby  obok niego 
tak  : inne stronnictw a, stojące na  stanow iska 
ugo.!v z roku 1867, a więc uznające dualisty­
c z n y ' ustrój m onarchji austro-w ęgierskiej, dopu 
szczone zostały  do udziału  w r z ą d a c h .

T ak ie  są w tej chwili .n tencje korony i tym  
intencjom  da ł onegdaj w yraz hr. K huen-H eder- 

i r a ry  na konferencji w ybitnych reprezen tan tów  
stronn ic tw a liberalnego w pa łacu  p rezy d en ta  
m inistrów. B an K roacji je s t dzisiaj m ężem  za u ­
fan ia  korony i jego król chcia łby  w idzieć na 
ę r-G  przyszłego gabinetu . S tronnictw o libera lne  
j$i dotychczas na stanow isku, że ono będzie 
popie i-ało każdy  gabinet, k tó ry  zaakceptu je  w 
ęa łe j pełni program  liberalny , a może każdy  
^gabinet, k tóry  całą  po upadłym  gabinecie ob e j­
m ie  spuściznę. Z żądaniem  tern zgodził się zrazu  hr. 
(K huen-H edervary , ale w ostatniej chwili on na- 
jwzajem  w ystąp ił wobec stronnictw a liberalnego 
z w arunkam i. A m bicją hrabiego K huena nie 
je s t bynajm niej stać się p rezydentem  ministrów 
.tym czasowym , chce on ow siem  stw orzyć coś 
tr.ra łeg o  i stałego. Chodzi mu więc o gw arancje  
n  przyszłość, a gw arancje  te  mogą się jego 
zdaniem  mieścić jedyn ie  w fuzji stronnictw , sto­
jący ch  na gruncie praw no państwowym . H rab ia  
K huen zażądał więc od stronnictw a liberalnego

upoważnienia do przygotow ania i prteprow adze 
nia tej fuzji w tedy, gdy  on to uzna ża stosowne.

-Łatwo pojąć, że to dla stronni^w a lib era l­
nego tw ardy  do zgryzienia orzech, ^ ł o  ono do­
tychczas jedynow ładnem , a teraz  miałoby się 
podzielić w ładzą z tym i, którzy alby się o d łą ­
czyli od pnia rodzim ego albo od początku w 
gw ałtow nej przeciw niem u byli opozyjji. W spo­
m niana wyżej konferencja  notablów liberalnych 
m inęła bez rezu lta tu , czyli innemi słśwy, p rzy ­
wódcy liberalni nie mogli się zdecydował. na krok,- 
k tóry  w ich oczach by łby  abdykacją . N azajutrz 
po konferencji h rab ia  K huen pojechał % zam ku 
budzińskiego, by królowi o tern zaraporkjwać i na 
tern na razie rzecz u tk n ę ła  i dlatego fhzesilenie 
na razie zaostrzone. G dyby stronnictw,, liber l- 
ne obstaw ało przy swojem zap a try w an a , wów­
czas h rab ia  K huen-H edervary , gdyby p-pyjął po- 
ruczoną mu przez kró la  misję złożenia gabinetu, 
m usiałby albo zrezygnow ać ze swoich żądanych 
gw arancyj i p rzy jąć w całości warunki i pro­
gram  stronnictw a liberalnego, albo dla twojego 
przyszłego gabinetu  szukać poparcia po zlj stron­
nictw em  liberalnem . N a pierwsze prawdopodo­
bnie korona się nic zgodzi, drugiego nie echee. 
W olno przypuszczać, ale na wszelki sposój, p rze­
silenie obecne pozostanie punktem  zwrotnym w 
rozwoju w ew nętrznych stosunków politycznych 
krajów  korony świętego Szczepana.

ssmi

S p ra n y  sejm owa.
(O  popieraniu  kultury krajowej na polu budowli 

U'odmjch.)
W ydział krajow y, przedkładając, sejmowi ob­

szerne spraw ozdanie z czynności sw ych w łzie- 
dżinie popierania k u ltu ry  krajow ej na polu budowli j 
w odnych, p rzedstaw ia zarazem  wnioski w sj>ra- [ 
wie podjęcia regulacji rzek  karp ack ich  i nowych I 
przedsiębiorstw  m eljoracyjnyeh.

W ydzia ł krajow y p rzed k ład a  p ro jek t ustawy :
O regulacji rzeki S o ł y  kosztem  1,790.000 

zł. U staw a porucza, ta k  ja k  przy regulacji Dnie­
stru , w ykonanie regulacji i zarząd  funduszów ad ­
m inistracji państw a i norm uje udział w kosztach 
państwowego funduszu mc-ljoracyjnego na 20% , 
państw ow ej zaś dotacji budowli w odnych, zaró­
wno ja k  i funduszu krajow ego na 40% . U dział 
k ra ju  przy  regulacji rzek i Soły wynosi zł.
71(5,000.

O regulacji rzek i Ł o m n i c y  z dopływ am i
G zerw ą i D uną, kosztem  2,388.000 z  P rzv  t- i  
regulacji uuziai siron w ten  sam sposób je s t u re ­
gulow any ; fundusz krajow y uiścić m a 955.400 zł.

Ponieważ czas, w którym  przeprow adzoną 
być ma regu lac ja  obu powyższych rzek , oznaczo­
ny został n a  la t piętnaście, przeto w ydatek  ro 
czny z fund. k ra j na  regulację  Soły wyniesie 
47.783 zł. 33 ct., zaś n a  regulację Ł om nicy 
63.693 zł. 33 ct.

Z nowych przedsiębiorstw  m eljoracyjnyeh 
p ro jek tu je  w ydział krajow y :

R egulację potoku P r z e g n o j ó w k i  z do­
pływ em  Pełtw i. R egu lacja  ta  m a n a  celu osusze­
nie i ochronę od dorocznych wylewów 3.289 mor­
gów z na tu ry  bardzo  u rodzajnych , lecz zabagnio- 
nych grantów  w gm inach i obszarach  dw orskich : 
Przegnojów , G liniany, K rzyw ice, F ak to rów , S ło- 
w ita i M itulin; w ym agać będzie n ak ład u  
84.000 zł.

Regulacja ta m a być prowadzoną ako 
przedsiębiorstwo k rajow e; kraj przyczynić się 
ma 40%  kosztów, zaś państwo i konkurencja 
po 30% . Regulacja m a być wykonaną w ciągu 
lat trzech.

D rugiem  pro jek tow anem  przedsiębiorstw em  
m eljoracyjnem , ja s t osuszenie bagien S t o j a n o -  
tt s k i c h: m a ono n a  celu osuszenie, oraz zwil­
żenie 5160 morgów b ag n is ty ch  łą k  i pastw isk 
kosztem  60.000 zł. O suszenie to  m a być w yko­
nane jako  przedsiębiorstw o k ra jow e przy udziale 
funduszu krajow ego w w ysokości 4 0 % , zaś 
państw a i stron konk u ren cy jn y ch  po 30%  ogól- 

w p m  j A n m a w i

nycli kosztów. Czas trw an ia  tych  robót oznacza 
n a  2 lata.

T rzecia  ustaw a dotyczy uzupełnienia re g u ­
lacji Ł ę g u  w powiecie tarnobrzeskim . Z  p rz e ­
prow adzonych zdjęć technicznych okazało się, 
że po trzeba pogłębienia łożyska i ubezpieczenia 
uszkodzonych brzegów budowlami faszynowemi.

K oszta tych  robót, k tóre bezpeśrednio 
obehodzą spółkę wodną, obliczone na R7.000 zł., 
proponuje w ydział krajow y pokryć 40%  z fun­
duszu krajow ego, a  po 30%  z"fundu3zn p ań ­
stwowego i od spółk i wodnej.

N astępnie okazała  się po trzeba przedłużenia 
regulacji Ł ęgu  od g ran icy  gm iny K raw ce do 
g ran icy  pow iatu niżańskiego w raz z ustaleniem  
i zalesieniem  odsypisk kosztem  23 000 zł. W y­
dział krajow y proponuje, aby roboty te  w yko­
nane zostały jak o  roboty górskie, w yłącznie j 
kosztem k ra ju  i państw a po 50 ‘|t, udziału  w i 
kosztach, bez pociągania ubogiej gm iny K raw ce 
do konkurencji.

C zw arta ustaw a dotyczy regulacji środko- 
mej sekcji rzek i G n i ł e j L i p y  k tó ra  wyko i 
naną  być m a ja k o  przedsiębiorstwo krajow e, 
kosztem 346.000 zł. K oszta pokry te  być mają 
przez kra j w wysokości 40% , zaś przez p ań ­
stwowy fundusz m eljoracyjny i konkurencję  po 
30%  ogólnej sum y kosztorysowej. R egulacja ta  
przeprow adzoną być m a w ciągu la t siedmiu.

P ią ta  i o sta tn ia  ustaw a dotyczy konserw acji 
robót regulacyjnych  na  rzece T r  z e ś n i ó w c e  
w powiecie tarnobrzeskim . W y d zia ł krajow y 
proponuje, aby  fundusz krajow y i spółka w o­
dna pokryw ały  w ydatki konserw acyjne po 50% ; 
nadto  fundusz k ra j. pokryć m a koszta zarządu  i 
pomocy technicznej

W  spraw ozdaniu swem o popieraniu kullnry 
krajow ej na  polu budowli wodnych, podno* i w y­
dział krajow y w ażną spraw ę popierania fabryki 
m re k  d renarsk ich . W  r. J892 polecił sejm w y­
działowi krajow em u, ażeby fabryki ru rek  d re ­
narsk ich  zasilał pożyczkam i z krajow ego fundu­
szu przem ysłowego. U chw ałę tę zakom unikow ał 
w ydział krajow y komisji k rai. d la spraw  prze ■ 
mysłow ych, która atoli p rzy  danej sposobności 
ośw iadczyła, że popieranie m eljoracyj na  polu 
budowli w odnych,J a  w szczególności fabrykacji 
ru rek  d renarsk ich , nie należy do je j zakresu 
działania.

W ydział krajow y, podzielając to zapa tryw a­
nie komisji i sądząc, iż k u  tem u celowi wh ci-

Rwałą sejmu z r. toyo  
tundusz pożyczkowy dla przem ysłu  rolniczego, 
przedstaw ia wniosek na  zm ianę powyższej uchwały 
sejmowej w tym  k ie ru n i u, iżby na przyszłość 
pożyczki na  tego rodzaju m eljoracje udzielane 
być m ogły z funduszu dla przem yśla  rolniczego.

Stosując się do uchw ały  sejmu, polecającej 
wydziałowi krajow em u zaprow adzenie stopniowe 
w pew nych miejscowościach ekspozytur b iura ms- 
ljoracyjnego, postanow ił w ydział krajow y przed­
staw ić sejmowi w niosek n a  otw arcie ekspozytury 
w S t a n i s ł a w o w i e  w ciągu r. 1895, zaś 
w J a ś l e  w ciągu r. 1896 i utw orzenia dwóch 
posad inżynierów I. kl., jak o  kierow ników  tych  
ekspozytur.

** *
(,Zm iana statu tu  miastu Krakow a.)

N a prośbę gm. m. K r a k o w a  wniósł wy­
dzia ł krajow y do sejmu pro jek t do ustaw y, zm ie­
niający  § 10, tym czasow ego sta tu tu  m iasta K ra ­
kowa.

m iejski opłatę w kwocie od 10 zł. do 300 zł., 
k tó rą  ra d a  m iasta stosownie do zamożności p rzy­
jętego i czasu jego pobytu w gm inie oznaczy, a 
w w yjątkow ych przypadkach  może uwolnić od 
opłaty.

W ydział krajow y przychy lił się do pow yż­
szej prośby i odnośny p ro jek t do ustaw y p rzed ­
łożył sejmowi. P ierw sze czytanie odnośnego sp ra­
yu zdania postawione zostanie na porządku dzien­
nym  najbliższego posiedzenia sejmowego.

Z cara ta.
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W  wieściach z pod rządów  cara  nastąp ił 
pewien zastój — co zresztą było do przew idze­
nia. „Nowy k u rs“, gdyby naw et nie należał ty l­
ko do k ra in y  iluzyj, odraza, jednym  zam achem  
nie m ógł być przeprow adzonym , a k ilk a  słabych 
jego oznak w ywołało w praw dzie chwilową w rza­
wę, lecz wkrótce po niej, na tu ra lnym  porządkiem  
rzeczy, zaległa cisza, pełna oczekiw ania. P rze­
rw ie ją zapew ne dopiero p rzy jazd  hr. Szuwało- 
wa do W arszaw y, spodziew any — w edług do­
niesienia łe te isb . L istka  — w przyszłą środę.

Z  głosów p rasy  o hr. Szuwałowie p rzy ta­
czam y dziś k ilk a  trafnych  uw ag D siennika Posn. 
z okazji ostatniego resk ry p tu  c a ra  M ikołaja do 
fe ldm arszałka H u r k i :
r-§ „N adzieje przyw iązyw ane początkowo przez 
ludność K ró lestw a Polskiego do nowego jenerał- 
gubernato ra  warszawskiego, obniżyły się znacznie 
w ostatnich czam ch. Być może, że w dokonyw a­
nia system u ujaw ni się pew ne złagodzenie, że 
mianowicie w Dostępowaniu pojedyńezych czyno- 
wników zmniejszy się cokolw iek dotychczasow a 
brutalność i samowola, nie ma jed n ak , p rzy ­
najm niej chwilowo, najm niejszych widoków, 
jakoby w sam ym  system ie narodowościowego 
i religijnego prześladow ania n astąp iła  jakakolw iek  
zm iana. N iektóre dzienniki n iem itcn ie  wynoszą 
pod niebiosa liberalizm  hr. Szu wałowa. U czą nas 
je d n a k  liczne bardzo p rzyk łady , że dygnitarze  
rosyjscy popisują się liberalizm em  jedynie  w sto­
sunkach z z a g ra n ic ą ; w k ra ju  zaś, u  siebie, 
w ciągają niezw łocznie 6kórę azjatyckiego despo­
tyzm u. Z  berlińskiego więc postępowania hi. 
Szuw ałow a nie można w yciągać żadnych wnio­
sków rco do przyszłych jego rządów  w K róle­
stw ie Polakiem ."

Z  pism zagranicznych zab ra ły  znowu gło« 
N ews. O rgan gab inetu  angielskiego z za ­

pałem  w ita re sk ry p t ca ra  do h r. P . A. S zu w a­
łowa. G azeta  angielska nazyw a re sk ry p t „zło- 
temi słowami, k tó rych  znaczenia nie m a po trzeby  
w y jaśn iaću.

*
* *Z powodu św iąt Bożego N arodzenia Petersb, 

W ied. piszą w artyku le  w stępnym  :
„Rosja obchodzi jedno  z najw iększych św iąt 

chrześcjańsk ich , święto, z k tórem  w pojęciu spo­
łeczeństw  cyw ilizow anych łączy  się zawsze m yśl 
o najw yższych ideałach  na tym  św iecie: o po 
koju, b raterstw ie w szystk ich  ludzi, w szystkich  
narodów , p racy  pokojowej n a  polach nauk i, lite ­
ra tu ry , cyw ilizacji, k u ltu ry . P rzez d ług i już sze­
reg  la t święto powyższe w itane byw a przez c a łą  
E uropę z uczuciem  przyjem nego prześw iadcze­
nia, że pokój istotnie panuje w je j g ran icach . 
Mieczów i oręży nie przekuto  je d n a k  nt p ługi, 
uzbrojone od stóp do głow y narody stoją po d a ­
w nem u obok siebie, ale olbrzym i rozrost uzbro- 

mieści w sobie ty lko groźbę — groźbę d la

nemi- aby  dalej uw ierzyła w nasza szczerą chęć 0  
żyć 'samym jak  najlepiej i innym  po? .olić g ć  W 
w ten  sam sposób. Rosja oskrzydlona iiJ3t teraz  
świetlanym i i szlaehetnem i nadziejam  s rozwi 
jać się będzie dalej duchowo i kulturaln ie pod 
hum anitarną  opieką swojego m łodego m onarchy.
W  tak ich  jasnych chw ilach swego życia narody 
zw ykle życzą sobie tylko jednego : ogólnego po­
koju, tryum fu wolności, praw dy, wiedzy i cyw i­
lizacji w całym  ich dobroczynnym  zakresie. 
N iech więc panuje pokój pow szechny, niec i roz­
w ijają się uczucia hum anitarne i ośw iata! W  hi- 
storji stosunku E uropy do Rosii, obecne święto 
pokoju, pierw sze święto Bożego N arodzenia pod 
nowem panowaniem , budzącem  ta k  czyste i pię 
kne nadzieje —  je s t ciekaw ym  ze wsz ich m iar 
momentem. N ik t nie zaprzecza, że w sferze po 
lity k i zew nętrznej koniec ubiegłego panow ania 
zaznaczył się uznaniem  ze strony całego ś ata 
zadań i celów pokojowych rządu  rosyjskiego. 
E u ropa  w iedziała, że cara  A leksandra III . można 
było ty lko  zmusić do wojny, której on sam ni- 
gdyby nie zaczął dl a sław y wojennej i nowych 
zdobyczy zupełnie dla Rosji zbytecznych. Pu r- 
wsza zaś depesza okólnikowa rządu  rosyjskiego 
przy nowem panow aniu stanowczo i serdecznie 
f - tw ie rd z iła , że i ono będzie poświęcone rów nież 
zadaniom  i celom pokojowym. Ale E uropa ja k  
g dyby  w ahała  się jeszcze, jak  gdyby  powątp e- 
w ała . Szuka też ona uw ażnie pośród aklów  p ań ­
stwowych m łodego m onarchy nowego potw ier­
dzenia swoich pokojow ych nadziei."
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jeń  mieści w sobie ty lko 6____,   —
Z a przyjęcie na  w łasną prośbę do zw iązku ■ tych , k tó rzyby  zapragnęli naruszyć  spokój w tei 
m. K rakow a, służy radzie m iejskiej praw o najbardziej ucywilizowanej części św iata. Ż yć

i pozwalać innym  żyć — to je s t hasło ogólne. 
W ew nętraaa  organizacja  i dobrobyt są ideałem  
w szystkich rządów  europejskich. K ażdy  z nich 
m a ta k  wiele do czynienia u  siebie w domu, że 
nie myśli o niebezpiecznem  m ięszanin się do in­
nych. Podczas tegorocznych św iąt pokoju można 
tylko jednego  życzyć, aby  E uropa ostatecznie 
i bezpow rotnie p rzekonała  się o sta łym  zam iarze 
Rosji, zajęcia się w yłącznie  spraw am i w ew nętrz-

gm,
na podstawie § 10. tymczasowego statu tu , pobie­
rać  opłatę w kw ocie 10, 25 lub 50 zł. stosownie 
do zamożności przyjętego. Celem uzyskania  w ię­
kszych źródeł dochodu z tego ty tu łu , uchw aliła  
rad a  m iejska poczynić kroki o podwyższenie tej 
op łaty  i wniosła na ręce w ydziału krajow ego 
petycję do sejm u o podwyższenie tych  opłat 
w tym  kierunku, aby od przyjęcia na w łasną 
prośbę do gm iny, pobierać m ogła na fundusz

* * iN a k a rb  plotek , k rążący ch  obecnie w wię­
kszej, niż zw ykle ilości, po W arszaw ie, należy 
położyć następu jący  ustęp  z korespondenoj do 
tiło su  N arodu, zajm ującej się jeszcze osobą b y ­
łego w ielkorządcy w arszaw skiego ł i u r t t i :

„T rudao  uw ierzyć — czytam y w tem  p i­
śmie — a  jed n ak  je s t rzeczą niezbicie pew ną, 
że ten  gorliw y, sum ienny i uczciw y pracow ni 
n a  niwie praw osław ia i russyfikacji pozostawił 
w W arszaw ie olbrzym ie długi.

N iek tóre  z n iezałatw ionych rachunków  d o ­
chodzą do cyfry  20.000 rs. N ajbardziej podobno 
zaangażowany je s t w tym  wzglądzie jed en  z 
pierw szorzędnych m agazynów  mód i fconfekcyj 
dam skich. P raw dziw ą jednak  „hecę w yw ołało 
zatrzym anie na  dw orcu petersburgsk im  skrzyń  
naładow anych  przedm iotam i wartościowem i i sre 
b ram i, poJiodzącem i z b. zam ku królew skiego i 
pałaców  łazienkow skich. P rzedm ioty  to us;łowa- 
no przedefrandow ać do m ajątków  pryw atny eh 
H urk i. N a szczęście jed n ak , zam iar ten dość 
w cześnie odgad ł zarządza jący  pałacam i cesar 
skiem i pu łkow nik  gw ardji Iw anow  i pc porozumie 
n iu  się a w ładzam i petersburgsk iem i położył, o 
zgrozo — na rzeczach  jego ekscelencji a r e s z t . 
W ypadek ten  je s t w ym owną ilustracją  tych w iel­
k ich  cnót „obrońcy honoru i całości ojczyzny , 
jak ie  szeroko opiew a „najwyższy* resk ry p t c a r ­
ski. Spodziew ać się należy, iż d o  tyin bardzo 
b rzydkim  w ypadku , w ielki feldm arszałek, będąc, 
ja k  tego m am y dowody, rycerzem  „bez trwogn , 
nie pow iększy ch y b a  rycerzy „bez skazy.

Biedni... uciskani.
M onachijska Allgem. Ztg. jeszcze za rządów 

ks. B ism arcka  odznaczała  się zawsze ślepą n iena­
w iścią do Polaków  i ta k ą  pozostała do dzisiaj, 
choć potężny ongi k anclerz  ustąp ił z widowni 
publicznej. Z nam ienną próbkę tych  uczuć wro 
giej nam  p rasy  niem ieckiej, w śród której rzeczo­
ne pismo zab iera  jedno z miejsc naczelnych, zna- 
ohodzimy w korespondencji z  P o z n a n i a  pod 
d a tą  7. bm. C zytam y tam  : „Do w alk narodo­
wościowych w naszej prow incji, możemy znów 
dostarczyć k ilk a  llostracy j z pism polskich. 
Z  nich można n ab rać  przekonania, ja k ą  bronią 
prow adzą przeciw nicy Niemców tę w alkę. I  ta k  . 
Goniec W ielkop. we w rześniu r. z,, po owej w y­
cieczce Niemców poznańskich do W arzinu  w
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HIGH -  LIFE -  DOKTOR
Powieść współczesna

przez

Wincentego hr. Łosia.
(Ciąg dalszy.)

  A te raz  — odezw ał się S korupski —
sŁorośmy skończyli kw estję swego nędznego 
ż^cia, nie spiesz się doktorze i pogadajm y chwilę... 
Chciałem  zasięgnąć od ciebie wiadomości, proszo­
na rzez pew ną dam ę — mówił nam yślając się 
n a a  słowami —  co do os by niejakiego doktora
Sielenia... t u t

  D oktora S ielem a! h a! ha! — zaśm iał się
S typnlsk i i równocześnie ożywił.

  Znasz go V — zap y ta ł pan Ja n  trw ożnie
— J a k ż e !  kolega! p a n ie ' ko lega!
— Jest-że to dobry d o k to r?
— H a, h a! Nie wiem panie, czy doktor...
—  Nie rozumiem cię panie S typulski... 

P rzecież się je s t albo doktorem , albo nie.
’ — Ha, h a! T a k !  T ak  niby być powinno.

Ale... nie m» reg u ły  bez w yjątku.
— Bądźże zrozum ialszym , kochany doktorze
— O cóż chodzi ?
— K to  to ten S ie leń?

^ . — To ca ła  h istorja !
—  H isto rja?  —  w y k rzy k n ął pan Jan , u ra ­

dow any, przew idując, iż złapie m ądrą panią 
W andę na  gorącym  uczynku popełnionej nieroz­
w agi w w yborze Sielenia —  H istorja? powtó­
rzy ł — opowiadaj ją  pan. Jestem  wysoce c iek a­
wy.. Mówiono mi, iż m a to być nowa znako-
mitość.

! ha ! —  zaśm iał 
popraw iw szy się

— Nowa znakom itość, 
się na całe gard ło  S typulski, i 
na krześle, j  jł  opowiadać. — • Doktor Sieleń, 
którego dyplomówfnie w idziałem , k sz ta łc ił się po­
dobno w P ary żu . To w ystarcza, b y  używ ał wzię­
cia, o k tó re  my w pocie czoła ub iegać się m u ­
simy. D oktor Sieleń jest hom eopatą — kom 
pli ko-wa-aym.

— Cóż to ? — podchw ycił pan  Jan .
— Albo ja  wiem —  odparł doktor.
— Jestże  ta k i system?
— Nie słyszałem .
— A  więc ?
—  H a ! h a ! W  P aryżu , widzisz pan, w w y­

sokich sferach tow arzyskich  ogrom nego wzięcia 
doznaje n iejaki D e v i v e  doktor-hom eopata, k tó­
rego ca ły  św iat uczony za szarla tana  uważa. 
T en pan, k tóry  na sw ych p igu łkach  zrobił 
miljony...

— P igu łkach  ? — zap y ta ł do najwyższego 
stopnia rozciekaw iający się Skorupski.

— P igułk i zwane D e v i v e ,  którem i on 
ty lko leczy — ciągnął S typn lsk i — gą jak ąś  
pobudzającą m ikstu rą , k tu ’ą udaje m u się k o ­
sztem organizmów^ przynosić w zględne i chw i­
lowe ulgi, w n iek tórych  cierpieniach
tego popsutego i zgangrenow anego tow arzystw a.

P an  Ja n  po łyka ł słowa swego doktora i nie 
przeryw ał mu. K w estja ta  zaczynała  go zajmo­
wać. Sieleń, jeżli by ł transp lan to rem  tych oży­
w czych pigułek  d la  ludzi, k tó rych  Stypnlski n a ­
zwał zgangrenow anym i, zaczy n ał być  interesu­
jącym .

— Może d o k to rz e ! może ! —  szepnął-
S typn lsk i ciągnął
—  Otóż ten Sieleń, niestw orzony na dokto­

ra , ty lko  na  panicza, b y ł przez pewien czas 
pomocnikiem D  e v i v e ’a.

— Pom ocnikiem  D e  \( 'iv e ’a ? —szepnął p rze ­
ję ty  jpan Jan

—  Dosta!ł się on do niego p rzez protekcję 
k ilku  w ielkich dam, m ieszkających w Paryżu, 
bo trzeb a  panu wiedzieć, iż ten Sieleń, to spry­
tn a  figura... przez baby ! przez baby  ! panie ! Z na 
się on ta k  na m edycynie, ja k  ja  na poezji, ale 
zjaw ił się tu ta j, rozpuścił bilety z... h e ! h e ! 
h e ! h e ! he!.... h e !  hel...

— B ilety  ? -  porwał Skurpsk i niecierpliwie.
— N a biletach ma „hom eopata nowej m eto­

dy doktora D evive’a “ ha ! h e ! h a !
- -  W ięc tej metodzie odmawiacie racji by­

tu ? — podchwycił Skorupski.
— Nic znamy jej Alfi nas baw i ten pan Sie-

leń, k tó ry  myśli, że mu się tu  ta k  uda, jak  De- 
viv©’owi w Paryżu . W arszaw a to nie Paryż. S zar­
la tan  znajdzie sposób zrobienia miljonów w P a ­
ryżu , ale...

  W ięc pan D e v i v e a  uw ażasz za sza rla ­

tan a  ?^  A jeż n a tu ra in ;e i — oburzył się doktor 
—  pigułki D e v i v e ?  co to?  co w nich je s t?  
jak i sek re t ? ja k i  sku tek  ? skąd  działanie ? skoro 
w tych  p igułkach  nie m a nic... — mówił juź za­
sapany, zapaliwszy się w ferworze.

—  Robiono analizę?  —  zapy ta ł pacjent.
—  A k ż  naturalnie... — odparł doktor i z a ­

raz znów dawnym  szyderskim  tonem  pochw ycił 
.— nowa m etoda ? jak a  m etoda ? ja k a  now a ? 
h a ! h a ! To panie sz a r la ta n y ! A le ten  Sieleń 
zrobi fiasko. O truje jeduego i basta . G ruchnie po 
W arszaw ie i aus M enelaus! S p ry tn y ! sp ry tn y !!  
ale panie ? U  nas w W arszaw ie... P an icz  ? p a ­
nicz ! Ale u nas k to  tam  patrzy , ja k  doktor 
ub ran y , ja k  się nazyw a ? n a  tem g ru n t

—  W ięc doktor tw ierdzisz —- podchw ycił 
pan Ja n  tajem niczo — że ten Sieleń, to szar 
la tań  ?

—  S zarla tan  ! Panicz, chciałby  odraza  być 
w ziętym , s ła w n y m ! odraza b o g a ty m ! O t i jazd a  
do W arszaw y z p l^ łk a m i  D  e v i v  e.

— D e v i v e  by mu je  d a ł?  - zapy ta ł pan, 
J a n , w ierzący  juź  w idocznie w p igułk i jego.

—  Licho w ie ! A choćby d a ł ? Toż to oszu- 
kaństw o, toż to rozbój, te  p igułki... A naliza w y­
k aza ła .

I  po raz d rugi opowiedział zapalony S typul­
ski zaw artość pobudzających p igu łek  D evive’a..

W reszcie pan J a n  został sam. Skoro tylko- 
d rzw i się zam knęły  za Stypnlskim , usiad ł p rzy  
b iu rku  i w ziął się do pisania. Ale pani M atylda, 
k tó ra  ty lko  czek a ła  w yjścia doktora, w eszła dc 
gab inetu  męża.

— I  cóż ?
—  Nic ! o s io ł! koronny o sio ł!
—  Stypulski ?
—  N atura ln ie  !
—  A le cóż m ów i?
— Że p a sz te c ik i!
— P asz tec ik i!  h a !  h a ! Ci doktorzy!
— R ozbójniki! Piszę do Sielenia.
—  Zdecydow ałeś s ię?  cóż się s ta ło ?

D ow iedziałem  się, że Sieleń je s t  uczniem!
sław nego D  e v i v e 'a  z P aryża. Pow tóre ten  w ete 
ry n a rz  S typulsk i nazyw a go szarlatanem . W ięc 
mam w szelkie szanse, że to być  może bardzo  
dobry doktor.

N achylił się n ad  biurkiem  i p isał d a le j do 
p ana  d e  S i e l e ń ,  nota bene po fran cu sk u , co 
mu już spraw iało pew ną przyjem ność, 7i>o języ k  
ten znajdow ał o wiele łatw iejszym  i grzeczniej 
w szvstko powiedzieć pozwalającym .

V.
P an i W anda C horyńska u leg a ła  «od pewnego 

czasu dziwnym  względem  Skoropskicib uczuciom. 
O d kilku  la t już, od owej pam iętnej ejpoki, w k tó ­
rej Porycki stara jący  się n iby o je ', có rkę, na­
gle zwinął chorągiew kę i zaczął n ad skak iw ać  
Renie Skorupskiej, by  się z ^ożenić, pani 
W anda u jrza ła  m iędzy sobą, a  p rzy jac ió łm i ro

dzaj przepaści, p rzed  k tó rą  je d n a k  zasłani a 
oczy. Napróżno od tego czasu sam a przed  .obą 
tłu m aczy ła  ta k  pana J a n a  ja k  i panią atyldę, 
napróżno sp raw dzała , iż oni bynajm niej i niczem 
się nie przyczynili w swoim czasie <■ .  zm iany 
w postępowaniu Poryckiego, napróżno robiła  n ie­
m al w ysiłki, by nie pokazać p« soifie, dręczącej 
ją  zawiści. C zuła  codzień silniej na  dnie swego 
serca uczucie w łaściw e je j m łodej jeszcze i na 
m iętnej duszy, uczucia zazdrości, tem silniejsze 
im je  w ięcej tłum iła , tem  głośniej się odzyw ają­
ce, im je  więcej jak o  niegodna siebie i swego 
Tocnmu potępiała.

A le dziś, od dni k ilku , od owego wieczora 
nie m iała już ani siły, ani argum entów  a bro­
nienie p rzed  sam ą sobą, dw udziestoletnich przy-

 ̂ W ciąż sta ła  je j w oczach jed n a  fa ta 'n a  chwi 
ls , k tó ra  podkopaną już przepaść m ięazy n ią  a 
nimi, w jednej sekundzie stw orzyła. T a  m eda- 
w n. mianowicie chwila, w k tórą , podchw yciła 
porozumiewawcze spojrzenie m iędzy panem  Ja -  
nem a jego żoną, gdy im m ówiła, i e  je j o ty tu ł 
zięcia nie chodzi. K rew  je j ud e rza ła  do  głow y, 
ile razy  sobie przypom niała tę  sekundow ą scenę, 
a  przypom inała ją  sobie wciąż, dziesieć, sto  razy  
n a  dzień, na godzinę. A  za przypom nien.om  tem 
szły  zaraz w następstw ie budzenia różnych 
uczuć, przystępnych do jej żywego tem pera  
anentu.

—  D laczego? —  p y ta ła  sam a siebie z.i 
p a ła jąc  się — pan Ja n  przypuszczał, iż ona by 
p rag n ąć  m iała ty tu łu  d la  córki, ona, h rab ian k a  
Z ap o lsk a  z dom u? Spojrzenie Skorupskiego  na 
żonę mówiło jej także, iż on posądzał ją  o za ­
zdroszczenie im może Poryckiego, iż on więc 
podchw ycił je j zawiść i m ałostki ? M iała je  może. 
ale się z niemi głęboko k ry ła . Jak im  sposo­
bem  więc oni je  odgadli i o nich poufnie 
m ów ili?  {C iąg dalsey nastąpi)-
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czasie której ks. B ism arck ty le  znakom itych upo­
mnień w ypow iedział — przyniósł program  sa ­
ty ryczny  przedstaw ienia w „cy rk u  O tto n a ,1 
k tó re  n iby to codziennie od ran a  do wieczora 
m a się odoyw ać na dochód „komisji tęp ien ia .“ 

P an  dy rek to r Otto — stało w Gońcu — 
popisywać się bodzie z trzem a św ietnie w j.rsso - 
wanem i końm i: „W idm o Polski1*, „Szlachta** i
„D uch  Jezuitów**. Pp. „K enne-H anse-Tiede i 
E n d em an r" , m ają przydzielone role klownów, a 
produkow ać sią będą z nowym aparatem , z po­
mocą którego można połknąć Polaka, ale nie 
straw ić g o . . Jak o  num er końcow y figuruje n a j­
modniejszy hym n nacjon .łliberałów  pod t y t : 
P ereat Polonia , w ykonany przez w szystk ie p a ­
nie, panów, klownów i Augustów tow arzystw a... 
O becnie znów zamieściło to samo pismo „m arsz 
Kenne H anse-T iede“, skomponowany przez „ F \s e -  
S cbiller’a “, k tó ry  zaw iera w sobie odpowiednie 
kw iatk i poetyckie w guście n as tę p u ją c e g o : 
„W ielki nasz polakożerco pobłogosław  nasze 
chorągw ie, a więc K enne-H anse-T iede m arsz do 
zw ycięstw a ! z okrzykiem  bohaterskim  naprzód na 
Polaków niem ieckich .**

W  ja k i sposób przeciw nicy nasi — ciągnie 
rozżalony na  te  k rzyw dy  korespondent — um ieją 
łączyć najniew inniejsze zdarzenia z walk? n a ro ­
dowościową, dowodem tego spraw ozdanie im jgo 
pisma polskiego, w k tórem  przystąpienie k ilku  
w łaścicieli ziem skich do stow arzyszenia dla 
ochrony niem ieckości ns w schodnich k resach , 
przedstaw ione je s t, jak o  dow ód hecy  antipol- 
skiej, a n a  dotyczące osobistości rzucono a n rte -  
mę, ’ jak o  na  ludzi, k tó ry ch  p rogu  nie wolno 
przestąp ić  Polakow i, sam ego ? ib ie szanującem u. 
W  korespondencji D ziennika Kujawskiego  z nad 
R nu, ODwinia jak iś Polak  tam  zam ieszkały, 
w ykonaw ców  zam iarów  „pusteln ika pomorskiego**, 
zw iązek panów K ennem anna, H ansem anna 
T iedem ana, o chęć bojkotow ania Polaków , z ru j­
now ania ich i popchnięcia w przepaść zguby. A 
K u r  je r  Pozn. zajm uje się znów spraw ą B am berg- 
czyków w R ataju. W ywodzi skarg i n a  to, te  
nauk i religji w tam tejszej szkole od najniższych 
k las  udzielają po niem iecku, a rem onstracje 
przeciw  tem u wnoszone żadnego n :e odniosły 
sk u tk u . D oradza też K u rjer  rzeczonpj gminie, 
iżby zw róciła się w te j kw estji do posłów poi 
skich o interw encję. Z  m iną kom pletnej bez­
stronności w ywodzi w dalszym  ciągu ten  organ, 
że w ko łach  polskich nic nie mogą. ani chcą 
uczynić przeciw  tem u, jeżeli potomkowie oDieży 
sasów, osiadli w okolicach niem ieckich, skutkiem  
w pływ u swego otoczenia sami się germ anizują, 
ja k  to na odw rót znów stało Bię z B am berg- 
czykam i w P ozian iu . J a k b y  szyderstw o dźw ię­
czy zapew nienie polskie : „Hic nie m am y p rz e ­
ciw tem u, jeżeliby  m ieszkańcy R ata ju  chcieli 
N iem cam i p o zo stać !“ — tym czasem  rzeczą jest 
notoryczną, te  zabiegi polskie w ypleniły z nich 
każdą  zachciankę tego rodzaju**.

J a k  z jednej strony skarg , powyższe i za 
rzu ty  mogą ty lko  śmiech politow ania w nas obu­
dzić, ta k  z drugiej są św iadectw em  wymownem, 
w ja k i to sposób polakożercza publicystyka  nie 
m iecka obałam uca ogół sw ych czytelników  i w zbu­
dza w nim p er  fas et nefas nienaw iść do „gnę- 
bicieli żywiołu niem ieckiego na kresach**, do 
Polaków .

Korespoitdanćle.
Berlin 7. stycznia.

parlamentarne, — „Duobus litigantibus tertius(S p ra w y  r -------------- .. _
gaudet** M'quel wszystkiego złego sprawcą. — Kłopity 

z Helgo- landem. — Niemiecka marynarka).

K ończą Bię ferje  p a rla m e n ta rn e : ra jehstag  
będzie m usiał przystąpić w k o icu  do jak ie jś  re ­
gu larnej pracy.

T ych  k ilk a  dni początkow ych sesji, jak io  
Btrawił na  obradach  przed  św iętam i, m ożnaby 
słusznie nazw ać dniam i zam ętu, w k tó rych  ani
m owa tronow a, ani program  nowej głow y rządu 

idziinie zdo ła ły  wprowadzić tad n eg o  ładu  Z am ęt 
ów udało  się p a rtji przew rotow ej jeszcze bar- 
daiej zaostrzyć w c iąga  feryj przez rozm aite re ­
w elacje. K sięc ia  H ohenlohem a przypisu ją  ono 
ch ę tk ę  sztucznego w yw oływ ania konfliktów, i  
k tó ry ch  m ógłby następnie  korzystać P rasa ofi 
c dna bierze go oczywiście w obronę przeciw  
tym  podejrzeniom , obrona jed n ak  nie w szystkim  
trufla do przekonania. Ks. Hohenlohe, co praw da, 
tru d n e  m a stanow isko ; pow ołany na  wysokie 
stanow isko kanc le rza  r z e s z y ,  wolą korony 
tylko, zupełnie niespodzianie, jest mimo pode­
szłego w ieka i długiej przeszłości politj CBnej 
homo novus w swej dzisiejszej roli. Oczy wist" 
więc, ze  do spokojnego sterow ania naw ą pań­
stwową b ra k  m u ta k  cennego w arunku , ja k  po­
w aga, w ięcej n iek iedy  skutkującego niż zrę ­
czność.

D ostało  się w podjazdowej w alce św iąte­
cznej tak że  M i q u e l o w i ,  k tó ry  w yprow adzony

został za  w łosy na widownię, ja k o  właściwy 
spraw ca ca łe j akcji przeciw  żywiołom ro zk ła ­
dowym. On to — tw ierdzą — przeforsow ał, że 
ustaw a an tiprzew rotow a została wniesioną, prBy 
czem m iał ten  u k ry ty  cel na oku, by poróżnić 
parlam ent z rządem , sprowokować nowe w ybory 
i przygotow ać za ich pomocą większość dla pla­
nów reform y finansowej. O ryginalną tra są  po­
szła rew elacja, bo via .. P aryż! P odał ją  pierw szy 
F igaro , podchw yciła zaś i aprobow ała R ichtero- 
w ska Freisinnige Z tg.

O d p ow adają  ns to stronnicy M iquelą w 
swych organach długim i wywodami, św iadczący- 
m- iż Achilles p rusk iej finansowości ugodzony 
Bostał w słabą piętę. Miquelowi — peroru ją — 
w istocie zależy na  tern, by parlam ent przy jął 
obm yślaną przezeń reform ę finansów, k tó raby  
wzięła w obronę gospodarkę finansową poszczę 
gólnych krajów  przeciw  zachłanności państwa. 
Ze względu jed n ak  na  stanowisko centrum  wobec 
ustaw  socjalistycznych zachodziła obawa, że w ej­
ście innej, w kraczającej w tę sferę kw estji, ł a ­
two zmien.c może okazaną przez centrum  p rzy ­
chylność dla spraw y reform y. Z tąd  widoczna 
ostrożność, z jak ą  Miquel zachow ał 'ę wobec 
ustaw  antiprzew rotow ych. Jeśli zarzucają  mu, iż 
m anew ruje on cichaczem dla w yw ołania konfli­
k tu  m iędzy rządem , a parlam entem  — to d la  
tego, by później opozycja m ogła tw ierdzić, iż 
praw dziw ą przyczyną nowych wyborów b y ła  
chęć zdobycia sobie większości, k tó rab y  nic nie 
m iała przeciw  przyzwoleniu na  nowe sumy.

Czy i o ile to tłum aczenie je s t uzasadnionem, 
wchodzić w to nie myślę. D la nas rzecz zu p e ł­
n ie obojętna, co myśli w głębi ducha p. Miquel 

jak iem i podstępam i przeciw nicy reform y finan­
sowej bronią się przeciw  z skoczeniu jej przez 
nowe w ybory. R ejestruję to wszystko jedynie dla 
w ykazania, jak ie  plotkarstw o w cisnęło się i co ­
raz bardziej wciska się w życie parlam entarne 
niem ieckie i ja k  o niejednej akcji w parlam encie 
decyduje nie to, do czego i za ponocą  czego ona 
zm ierza, jeno  to, co w ykom binuje i w kurs puści 
zręczny przyjaciel lub  antagonista tej akcji.

-‘n e jd ź m y  raczej k n  sferze faktów  realnych. 
K łopot ma obecnie rząd  z najnow szą swą 

posiadłością — z H elgolandem . T u  już nie po­
lity k a  ludzka, jeno żywiołowa dokonała zanfa- 
chu. Po burzach, jak ie  ostatniem i czasy szalały  
na m orzu Północnem , pozostała Helgolandowi 
.nielacia pam iątka. Naporowi wód u leg ły  spore 
kaw ałk i gruntu , k tóre , oderw ane zarówno od g łó ­
wnej wyspy, ja k  od ław icy  piaskow ej, zupełnie 
zn ik ły  z widowni. Oczywiśeie tak ie  „kurczenie 
się niem ieckiej ojczyzny** nie może być przy­
jem ne, zw łaszcza, iż za n ab y tek  H elgolandu 
suto zapłacono. Rządowi bardzo zależy na u- 
trzym anm  dotychczasow ych obszarów H elgolandu 
zarówno przez w zgląd na ludność, w liczbie 
2000 dusz zam ieszkującą tę wyspę, a skazaną 
na opędzanie sw ych potrzeb niem al w yłącznie 
zarobkiem  sezonu kąpielowego, — lecz także 
przeto, iż Helgolandow i przypisuje on ważne 
stra teg iczne  znaczenie dla ochrony ujść Indy, 
W ezery , E lb y  i ujścia tan a łu  B ałtyckiego. 
W  przeciągu czterech  lat, ja k ie  m inęły od 
czasu objęcia H elgolandu przez N iem cy na pod­
staw ie tra k ta tu  sansiburskiego, w yrzucił nowy 
w łaściciel n a  cel stosownego urządzenia tej wy 
spy baj. ńskie sumy, — a teraz całk iem  niespo 
dzianie zab iera  m u woda ziemię, ja k  swoją. 
M inister robót publicznych T h i e l  e n  udał się 
Ile zbadan ia , czy istotnie grozi je j, ja k  tw ie r­

dzą, ia lsze  ubyw anie, a w końcu zupełne roz­
szarpanie  przez wodę. D obry  in teres zrobiły  
N iem cy na Helgolandz ie !

Ponieważ jesteśm y już na morzu, nic więc 
naturaln iejszego , ja k  pomówić o m arynarce.

S tan j  jj przedstaw iają  następujące d a ty : 
W  ubiegłym  roku budżetow ym  zwiększono sze­
reg i m arynarzy  4101 rekru tam i, z czego 2203 
dostarczy ła  ludność okolic nadm orskich, a 1898 
ludność kontynentalna. Do tego doliczyć należy 
1832 ludzi pełn jącyeh  ochotniczo cztero letnią 
służbę, a otrzym am y 5833 głów, jak o  sumę w y­
obrażającą dzisiejszy stan  m arynark i niem ie­
ckiej. Ja k o  ch arak te ry s ty czn y  szczegół podnoszą, 
iż z prow incyj najm niejszego kontyngentu , mimo 
sw ych rozległych w ybrzeży, dostarczyły  P rusy , 
reprezentow ane w m arynarce  zaledw ie pięćdzie­
siąt czterem a ladźm i podczas gdy  ta k a  na p rzy ­
k ład  Saksonja dostarczy ła  niem ieckiej sile wo­
dnej sto trzydziestu  czterech  ludzi. M . A.

Kwestją kobieca w Nicierlanclaob.
N a szerokim  świecie, a naw et — sit vcnia 

verho —  i w Rosji zaczynają  się i dzisiaj na 
serjo zastanaw iać nad  kw estją kobiecą. D an y ch  
sta tycznych  z różnych krajów  europejskich m a ­
my bardzo niewiele, najw ięcej pod tym  w zg lę­
dem  dostarcza nam  ich obecnie H olandja, czem 
też w danej chwili chcem y zająć  uw agę naszych 
czy telników.

W  N iderlandach  szkoły po najw iększe; czę­
ści są m ieszane: jednocześnie uczą się w nich 
i chłopcy i dziew częta. T a  w spólna n au k a , k tó ­
re, gorącym  obrońcą b y ł przed stu la ty  C o n- 
d o r c e ,  je s t tu taj głów ną podstaw ą pedagogji. 
W  szkołach norm alnych chłopcy i dzie­
wczęta uczą się począwszy od sześciu la t w ieku 
aż do dw unastu  i czternastu . W  niższych k la ­
sach nauczycielk i zajm ują się chłopcam i, a n a ­
stępnie dzieci, już  i dziew częta w to w liczywszy, 
przechodzą pod kierow nictw o nauczycieli. Chło­
pcy i dziew częta uczą się w jednych  i tych  sa ­
mych lokalach klasow ych jednocześnie.

N iem a tu ta j jeszcze p raw a o nauce obowią­
zkowej, a mimo to dzieci m asam i uczęszczają do 
szkół. W  k ra ju  jest 4324 szkół norm alnych, 
z k tórych  2993 utrzym uje rząd , 36 pryw atnych 
otrzym uje subw encje, a 1295 stoi własnem i, 
a raczej składkow em i funduszam i. W  szkołach 
tych uczy się 348 873 chłopców i 32-3.415 dzie-
W CZt^t.

M łode dziew częta, dążąc do wyższego w y ­
kształcen ia , uczęszczają do gim nazjów (athćnćes). 
T ak ich  gimnazjów jest w H oiandji 29, z k tórych 
4 nie otrzym ują subwencji.

W szystk ie  cztery  n iderlandzkie un iw ersy tety  
otw arte są dla kobiet. Od r. 1880 do 1893 naj­
lepszy uniw ersytet, w U trechcie , liczył swoich 
m urach 1)8 kobiet. W  roku  bieżącym  w ykładów  
w ty: uniw ersytecie słucha 55 kobiet.

W  Hoiandji cztery  kobiety zajm ują się p ra ­
k ty k ą  lekarską , a większość kobiet p racuje  
w ap tekach . A ptekarzy  mamy tam  727, a w tej 
liezbie m ieśri się 313 kobiet. W iele kobiet służy 
na drogach żelaznych, na poczcie i w telegrafie. 
Jednem  słowom, postęp kobiet w 1 Lolandji na 
każdym  k roku  zauw ażyć się daje.

Co do tow arzystw  kobiecych, to socjal s ty ­
czne zb ierają  się w lla a d z e , w R otterdam ie 
i A m sterdam ie. Centralnem  biurem  w A m sterd a­
mie zarządza i przewodzi mu pani V e r s h u i s ,  
córka pastora, członka stanów jenera lnych , by­
łego pierwszego mówcy w parlam encie n id e r­
landzkim . W  oddziale ro tterdam skim  przew odni 
czy p. R u i t g e r  s-Gloy u l s e m a, jed n a  ze zna­
nych  w m ieście kobiet lekarzy ,

K obiety w N iderlandach  w ydają cz tery  
d z ie n n ik i: Evolutie} tygodnik  pod re d a k c ją  p. 
D ruckor, Ilutsorouw, organ partji liberalnej, 
Hwsmoeder, organ p a itji niezaw isłej religji, w y­
daw any w R otterdam ie i w reszcie nowo za ło ­
żony H et Yredig Thuis.

P rasa  codzienna bez różnicy kierunków , 
bardzo gorąco i bardzo poważnie zarazem  zaj 
muje się kw estją  kobiecą.

P rzed  k ilku  tygodniam i specjalna kom isja 
złożona z kobiet i m ężczyzn —  po cztery  oso­
by każdej płci — postanow iła zastosować wszelkie 
możliwe środki w celu polepszenia doli kobiet.

W  parlam encie w czasie rozpraw  nad b u d ­
żetem  m m ister Van-H outen ośw iadczył sie za 
natychm iastow ą reform ą w dziedzinie praw a ko ­
b iety . „Pozbaw ione praw  położenie m atki i żony 
— rz e k ł m inister — już nieraz było przyczyną 
projektów  przejrzen ia  kodeksu niderlandzkiego. 
D laczegóż nie m ianoby przepatrzeć  i praw  je j 
cyw ilnych ?**

W  H oiandji nie ma te raz  w ykształconego
człow ieka, k tó ryby  nie sym patyzow ał z ruchem
kobiecym . Jestto  charak te ry s ty czn y  sym ptom at
ewolucji idei. VV kościołach n a  k azan iach  mówią
o kobietach. P an ie  wyższego am sterdam skiego 
tow arzystw a z r-s ra ją  nę ±i w w luy*.
ściele V r j j e G l e m e e n t e  i o mało co nie biją 
braw a kazaniom  „kobiecego** deputow anego 
K a n t e r a .  W  A m sterdam ie ra d a  m iejska w y­
sy ła  koh .ety  jak o  przedstaw icielk i do rad y  szkol­
nej. A  przecież przed dwoma la ty  traktow ano 
te  kobiety  n iderlandzkie , k tó re  p ragnęły  pole­
pszenia losu pici swojej, gorzej, niż się trak tu je  
przekupki.

słonki, cietrzew^ głuszce, bażanty, kuropatwy, i 
ptactwo bletne wodne w ogólności.

Przeniesieni Dyrekcja poczt i tegrafów we 
Lwowie przenika asystenta pocztowego, Ludwika 
Gantera, z Kramwa do Tarnowa.

Egzamina lifikacyjno dla nauczycieli szkół 
ludowych pospolitych i wydziałowych, rozpoczną się 
przed komisją tyzaminacyjną we Lwów e, dnia 18. 
lutego rb. Podąja. należycie udokumentowane, należy 
wnosić do djekcji komisji egzaminacyjnej (ul. 
Skarbkow sta 1.39.) za pośrednictwem odnośnej rady 
szkolnej okręgtyej, najdalej po dzień 6. lutego 1895.

Egzamin (walifikacyjny na nauczycieli dla szkół 
ludowych posjUitych, rozpocznie się 25. lutego przed 
komisją egząńoacyjną w Przemyślu. Kandydaci i 
kandydatki rniją przedłożyć za pośrednictwem doty­
czących rad okólnych okręgowych : 1. metrykę chrztu, 
względnie todzen ia; 2. świadectwo dojrzałości;
3. po tw ierdz ić  przynajmniej dwuletniej praktyki 
nauczycielskjj publicznej; 4. krótki życiorys; 5. wy­
kaz dzieł 6 egzaminu przestudjowanych Termiu 
wnoszenia podań kończy się nieodwołalnie 11 lu ­
tego 1895.

Z izb] sądowej. Rozprawa karna przeciw s ta r­
szemu inźflierowi m agistratu Ludwikowi K a m i ń ­
s k  i e m u , rozpoczęła się onegdaj przed zwykłym try­
bunałem, Itóremu przewodniczy p. radca Zubrzycki. 
Prokuratom (zastępuje ją pan Oleński) oskarża p. 
Kamiński^o, lat 52 liczącego, żonatego, ojca dwojga 
dzieci że rozstrzygając spraw publiczne, jakkolwiek 
swój urzą według obowiązku pełnił, to jednak przyj­
mował pflarunki od wielu stron, czem się dopuścił 
zbrodni § 1 3 4 .  u. k Podsądny, odpowiadający
z wolnej stopy, nie przyznaje się do winy, zapewnia, 
że kuba^w nigdy i od nikogo nie b ra ł Do rozpra­
wy wezwano 20 świadków, którzy wyjaśnią fakta, 
objęte altem oskarżenia. Kamińskiego broni adwokat 
dr. CzeĘeryński.

TfinpBratura. Barometr idzie w górę.
Sriinia tem peratura w tym czasie była -j- 1 T °0  , 

najwyż%a -f- 2 0 :C., najniższa —  1 6"C.
Ni dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po­

litechnik i ej : W iatr będzie zachodni, o średniej
prędkoiei 4 m /sek; średnia tem peratura obniży się 
do —  5"0., niebo będzie zachmurzone, a względna 
w 11 go kość powietrza około 90 p roc .; opad, śnieg.

$  sprawie teatru stanisławowsk ego otrzy-
mujeay od jednego z przyjaciół naszego pisma na
prowneji kilka następujących słusznych uw ag: „Nie

O i O J N I i k A .   ....
fundacji bnienia TadeuszaPamiętajmy o 

Kościuszki.
Bjarjusz lwowski.
S o b o t a  12. stycznia.
O godz. G. wieczorem posiedzenie Towarzystwa 

nanczycieii szkół wyższych w sali fizykalnej szkoły 
realnej.

Teatr hr. Skarbka. Po raz pierwszy: „W ybory 
do rady miejskiej**, komedja w 4 aktach Kailweisa. 
Początek o godz. 7. wieczorem.

Wiadomości osobiste. Minister oświaty dr. 
M a d e y s k i ,  udał się we czwartek z W iednia do 
Kóz, zaś dziś wioczorem, przyjedzie do Lwowa, aże­
by wziąć udział w abradach sejmu.

Kalendarz. Sobota (1 1 .) : Honoraty p. Wschód 
słońca o godzinie 7. m inut 54, zachód o godzinie 
4. m inut 23.

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  Wolno polować na 
kozły (rogacze), lisy, zające, dropie, pardwy, jarząbki,

dajcie upaść naszemu teatrowi**, temi słowy wzy­
wała p .  Modrzejewska podczas swej gościny w S ta ­
nisławowie publiczność do popierania teatru Anto- 
niewskiego. Burzą oklasków odpowiedziano na t . we- 
zwałie, gd jż  widocznie przemówiło wszystkim do 
serca. Lecz słowa te nie odnosiły się wyłącznie do 
putliczncści stanisławowskiej, która wedle możności 
tea;r ten podtrzymuje, lecz do publiczn śei całego 
kreju i mamy nadzieję, że nie przebrzmią bez echa. 
Teatr bowiem stanisławowski stanął dziś na takiej 
wjźynie, na jaką żaden teatr prowincjonalny dotych­
czas wznieść się nie zdołał. Artyści uzdolnieni, mo­
ralni, mogliby być przykładem dla reszty swej brani 
prowincjonalnej. Repertoar doborowy, wystawa nie 
pozostawiająca nic do życzenia, słowem poszczycić 
się możemy tjm  teatrem . A jednak czy wspieramy 
go należycie, czy odwidzamy go chociaż tak licznie, 
jak przedstawienia obce, albo chociażby teatr ruski 
obecnie daleko po za teatrem  Antoniewskiego stojący, 
a którego artyści na domiar wyzywają nas od zawo- 
łoków, jak to niedawno miało miejsce w Rohatynie ? 
Ocknijmy się zatem, uznajmy y/reszue doniosłość tej 
instytucji, która obok zabawy, podnosi ducha naro- 
rtnwpo-n i szerzy oświatę na prowincji, usłuchajmy 
głosu znakomitej naszej artystki i nie dajmy upaść 
teatrowi imienia hr. F iedry . Każde większe miasto 
niechaj mu udzieli możliwego poparcia, a przede- 
wszystkiem sejin krajowy, niechaj go weźmie w swoją 
opiekę i zam iast dzisiejszej śmiesznie małej zapo­
mogi, udzieli mu taką subwencję, na jaką w pełni 
zasługuje, a co ostatecznie je*t obowiązkiem kraju.

Praktyczne zar ątLenie. Czytamy w pismach 
w arszaw skich: „Ponieważ praktyka wykazała, że
przy poszukiwaniu mieszkań traci się wiele czasu 
na oglądaniu lokali, których rozkład i rozmiar po­
kojów nie jest wiadomy, przeto będzie w tym roku 
wprowadzona nowość, nadzwyczaj ułatw iająca żmudną 
i nieprzyjemną wędrówkę po lokalach. Inuowacja ta 
będzie polegała na obowiązkowem sporządzaniu p la­
nów i 't o  jak najdokładniejszych”  każdego lokalu od­
dzielnie, z oznaczeniem drzwi, okien, pasaży, komó­
rek i t. p., a nawet figury każdego pokoju i plany 
te będą się znajdowały u stróżów i poszukujący 
mieszkłó odrazu się zorjentują, czy dany lokal warto 
jest obejrzeó, czy też nie odpowiada on wymaganym 
warunkem**. Wartoby może pomyśleć o wprow a­
dzeniu czegoś podobnego i u nas.

W sprawie r  gulacji Wisły. W gazecie E ussk. 
toied. znajdujemy następującą notatkę: „Komisja
międzynarodowa, zwołana w celu uregulowania po­
granicznej części rzeki W isły, postanowiła wstrzymać 
prowadzenie robót regulacyjnych około sypania wa­
łów ochronnych na brzegu austrjackim  aż do czasu 
sporządzenia prsjektu podobnych urządzeń na brzegu 
rosyjskim, ponieważ istniejące i usypane w różnym

czasie w sły  ochronne zbudowane były bez odpowie­
dniego systematu i nietylko nie odpowiadały swemu 
przeznaczeniu, lecz szkodziły innym urządzeniom hy­
drograficznym, przeprowadzonym na obydwóch brze­
gach rzeki. Wobec tego, w celu sporządzenia pro­
jektu, postanowiono na wiosnę przeprowadzić dokładne 
studja na przestrzeni 175 wiorst rzeki W isły, na co 
uzyskany będzie w radzie państwa odpowiedni kredyt. 
Podobnie postanowiono zbadać rzekę Czarną Pszemszę. 
Rzeka ta  stanowi dopływ W isły i ma wielkie zna­
czenie, ponieważ przepływa w obrębie okręgów fa­
brycznych: sosnowickiego, dąbrowskiego i warsza­
wskiego. Położone nad tą rzeką fabryki i zakłady 
przemysłowe z produkcją, dosięgającą 25 miljonów, 
w braku dogodnej komunikacji wodnej nie mogą się 
rozwijać i konkurować z zagranicznemi na rynkach 
wewnętrznych. Wobec tego konieczne się staje u re­
gulowanie części rz. Czarnej Pszemszy w granicach 
państwa i w tym celu przeprowadzone będą odpo­
wiednie studja.**

Ces. Franciszalt Józef pradziadkiem. Jak  wia­
domo, wnuczka cesarza, księżniczka bawarska Elżbie­
ta, która wyszła za mąż za porucznika barona See- 
frieda, powiła kilka dni temu córkę, w ten zaś spo­
sób para cesarska doczekała się pierwszej praw nu­
czki. Dzienniki wiedeńskie notują przy tej sposobno­
ści, zc w dynastji habsburgsko-lotaryugskiej pierwszy 
to obecnie wypadek, iż żyjący monarcha został p ra­
dziadkiem. Pomiędzy panującymi w Europie, są obe- 
enie, oprócz cesarza Franciszka Tózefa, pradziadkami 
król duński Chrystjan IX i książę-rejent bawarski 
Luitpold, który również, dzięki młodej bar. SerH od 
doczekał się tej patrjarchalnej godności.

N o * y  śroilet przeciw tub8rkulozie. Z Dc, i,na 
donoszą, że prot. Liebrich osiągnąć m iał nadzwy­
czajne wyniki leczniczy z pomocą swego środka prze­
ciw tuborkulozie (nieznana dotąd kombinacja kanta- 
ryd.y i kalium), zwłaszcza w wypadkach t. zwanego 
wilka, które też wkrótce przedstawi tamt. Towarzy- 
stwn lekarskiemu.

Pogrzeb Franciszka II., króla obojga Sycylij, 
odbył się w Arco (Tyrol południowy) dnia 4. b. m’. 
o godzinie 10. zrana. Uroczystość żałobna odzna­
czała się wielką okazałością przy współudziale człon­
ków związku weteranów, wychowańców ochron, dzieci 
szkolnych z Romarzollo i Otresarca, bractw kilku­
nastu, kompanji strzelców cesarskich, kapel wojsko­
wych, władz gminnych z Arco, licznego duchowień­
stwa zakonnego i świeckiego i t. p .  Pochód prowa­
dził ksiądz biskup trydencki na czele kanoników 
kapituły i dziekanów okolicznych. Za trum ną ze 
zwłokami królewskieini szedł książę Alfons Bourbon 
książę Caserta wraz z dwoma synami i krewnymi 
zmarłego. Dalej kroczyła deputacja dwunastego pułku 
ułanów, których szefem był. zm arły król obojgit Sy­
cylii; urzędnicy państwowi, dygnitarze cywilni i woj­
skowi, korpus oficerski; kompanja strzelców cesar­
skich zamykała pochód żałobny. Zgodnie z wyraźnem 
życzeniem zmarłego, wyrażonem tuż przed śmiercią, 
nie niesiono żadnych wieńców, szarf, ani oznak 
honorowych. R czarnej metalowej trum nie, okutej 
w srebro, w idniała tylko skromna róż wiązanka. 
Przy dźwiękach marsza żałobnego Chopina dążył 
pochód długim  wężem. Bardzo efektownie w yglądał 
długi sznur dziewcząt włoskich, uszykowanych w 
czwórki, każda z zarzuconą na głowę czarną koronką, 
zasłaniającą rysy twarzy.

0 sresztowtniu francuskiego u zędn ka poli­
cyjnego przez anarchistów londyńskich, donoszą na­
stępujące zajmujące szczegóły: Z końcem sierpnia
1894 pojawił się w anarchistycznym cyrkule Lon­
dynu młody jakiś Francuz, pozornie zupełnie ze 
■Si-mlkżiw ogołocony, odziany w łachmany, a żywiący 
się resztkam i pokarnUw, znajdującemi się w śmietni­
kach Anarchiści zaopiekowali się nim, zaopatrzyli g0 
w pieniądze, odzież, dali mu zajęcie. Nagle pewnego 
razu Ust m jlm e zaadresowany zdradził że pupil 
ich jes szpiegiem policyjnym z Paryża, nazwiskiem 
C u 1 1 v i e r recte C o 11 a n c e. Skutkiem tego zwołali 
anareuiści tajne posiedzenie, na które przyprowa­
dzono także Culiyiera, nie przeczuwającego nawet 
iż został zdemaskowany.

Zaledwie szpieg wszedł do pokoju, stoczyli g0 
zewsząd zbrojni anarchiści i grożąc, że , natych- 
miast zgładzą, zmusił* niefortunnego ajenta paryskiej 
policji do przyznania się do winy. Nasyciwszy swa 
zemstę tym sposobem, iż uczęsti *rali go niezhogonem 
mnóstwem policzków, kopnięć, przezwisk itd. i doko­
nawszy na Culiyierze następnie osobistej rewizji __
przyczem zabrali mu ważny dokument franenskiego 
m inisterstwa spraw wewnętrznych —  wypohi li go 
w końcu za drzwi, grożąc, iż, jeżeli natychm iast nie 
opuśi Londynu, to go jak psa zabija. Culivier nie 
dał sobie tego powtarzać dwa razy. "W rócił do P a­
ryża i na w łasną prośbę, a dla własnego bezpieozeń- 
stwa został wcielony do szeregów armji. Dzięki are- 
sztowaniu Culiviera, przyszli anarchiści londyńscy w 
posiadanie nadzwyczaj cennych dla nich politycznych 
informacy. Awantura cała odegrała się podobno'nie 
dawniei, jak przed tygodniem. Czy tylk. praw dziwa?

urygtnalną dzierżawę przedsiębierze Anglja 
Chce ona zaarendowaó ni mniej ni więcej jedna z 
wysp republiki HawUji. Prezydent Stanów Zjednoczo- 
nyoh C l e v e l a n d  Oświadczył w swem orędziu wv-
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DLA DZIECKA.
P O W i E S Ć

JERZEGO (JHNETA.
(Ciąg dalszy.)

I  znowu łzy  gorżkib polały się po je j po­
b ladłej tw arzyczce. D a ind s ta ra ł się j ą  pocie­
szyć pieszczotam i i pocałunkam i, tłnm acząc  
■mianę, zaszłą w postępow ania m atk i tern, że 
od jak iegoś czasu je s t często cierpiącą na mi­
g renę. M ówił je j, że zam iast dąsać się, powinna 
p rzeciw n:e ukazyw ać jej ji szcze więcej serde- 
ernosei i s ta rać  się nie m ęczyć jej niczem. 
Z resz tą  całe to zm artw ienie jest czystem  p rzy ­
w idzeniem , m atk a  kocha ją  ta k  samo, ja k  on, 
a  n a  dowód tego przygotow uje naw et dla niej 
n iespodziankę, o której Cesia dowie się w końca 
tygodnia. Poczciw y D aw id k łam ał, on to bowiem 
sam  m yślał o tej niespodziance, ale to odniosło 
p ożąd m y  sk u tek  i Cesia uspokoiła się i obiecała 
ojcu, ze n adal będzie rozsądną. ■

C ała  ta  scena zaniepokoiła H erbelina na 
serjo i zaraz po pow rocie L udw iki, udał się do 
je j pokojn. N igdy  dotąd  nie byw ało  między 
nimi żadnych  nieporozum ień. Zona rozkazy­
w ała , mąż pochw alał w szystko, co ona postano­
w iła. M yśl, że D aw id m ógłby nie aprobow ać 
któregokolw iek z je j postępków , nie pow stała 
nigdy w um yśle pani H e rb tlin , to też gdy

u jrza ła  go /chodzącego o ta k  n iezw ykłej porze 
do jej pokojn b m iną serjo i chm arą  na  czole 
u leg ła  na chwilę silnem u w zruszeniu. A le po­
nieważ nie zw ykła  b y ła  trac ić  głow y w żadnym  
p rzypadku , więc i teraz spokojnie podeszła  do 
m ęża i pierw sza zap y ta ła  •'

— Co to znaczy, że przychodzisz do mnie 
o tak  n iezw ykłej godzinie ? Czy stało  się co 
ważnego ?

— Nic się nie stało  — odpow iedział D a ­
wid. —  Pow róciłem  wcześniej do domu i ko ­
rzystam  z tego, aby  porozm aw iać z tobą sw o­
b odne...

—  O cóż to chodzi ?
— Chcę pomówić z tobą o Cesi.
— O, mój Boże 1 mówisz to ta k  uroczy­

ście ! Czyż chcesz ją  w ydać za mąż ?
— W  piętnastym  roku  byłoby  to trochę za 

w cześnie...
—  Dl i m nie będzie zaw sze zawcześnie, — 

odrzekł sm utnie D aw id. —  Ale nie o to chodzi. 
Czy nie zauw ażyłaś, że od pewnego czasu 
có rk a  nasza s trac iła  bardzo na  hum orze?

— N ie...
—  S ta je  się pow ażniejszą i bardziej m ilczą­

cą z dniem  każdym  D zisiaj zastałem  ją  pła 
czącą w je j pokoju. N a te  słow a Ludw ika z a ­
d rżała . Czyżby to dziecka dorozumiewało się 
czego?... zap y ta ła  w duchu. U czucie nieopisanej 
trw ogi prze ję ło  ją  na m yśl, że może będzie m u ­
sia ła  rum ienić się przed  w łasną  córką. Pogrążo­
na w zadum ie m ilczała, nie zw racr.jąc najm niej­
szej uw agi na D aw ida, k tó ry  ją obserwował.

— O czem ta k  m yślisz ? — zapytał.

P oruszyła  się, ja k b y  zbudzona ze snu i z 
w ysiłkiem  w racając do rów now agi, o d rz e k ła :

— S tara łam  się przypom nieć sobie, czy w 
ostaiLich czasach nie zaszło co takiego, coby 
mogło w yw ołać zm ianę usposobienia Cesi, o któ 
rei wspominasz, a k tórej ja nie zauw ażyłam . Nie 
mogę jednak  nic znaleźć... M artw i mnie to . po­
mówię z Cesią...

— Nie, n ie ! — zaw ołał D aw id — cheąc 
oszczędzić m atce rozmowy z córką, k tó ra  m ogła­
by , być d la niej p rzy k rą  —  To niepotrzebne. 
W iesz już , o co chodzi, a b y ło b y  niebezpiecznem  
poruszać zbytnio um ysł tego dziecka. N iech 
sam a powróci powoli do dawnego spokoju i we­
sołości, w łaściw ej je j wiekowi. Ale s tara j się, 
droga żono, zbliżyć się do niej więcej... uczyń ją  
swą tow arzyszką... przyjaciółką. W ychodzisz 
bardzo wiele... N ie mówię ja tego w formie w y-

I mówki, lecz proszę... zabięraj Cesię ze sobą. Nie 
J dobrze jesj; dziewczę w tym  wieku, ja k  
i Cesia, zostaw iać zawsze pod opieką nauczycielk i, 
i k tó ra  w praw dzie je s t pełna zalet, ale. pod ża 

dnym  względem nie może się rów nać z tobą. 
C hciałbym , aby  Cesia ko rzy sta ła  z twego z a ­
wsze zdrowego sądu  o rzeczach  i tym  sposobem 
przejęłaby  od ciebie nietylko uroczą powierzcho­
wność, ale zalety um ysłu, co uczyniłoby ją 
praw dziw ym  ideałem  kobiety ..

w szystkiem  podobna. To, o co proszę, je s t z re ­
sztą tak  ła tw em  do w ykonania...

— Nie ta k  łatw em , jak  sądzisz, ale mniej 
sza o to. Głdzie nie m a trudności do p rzezw ycię­
żenia, tam  nie m a i zasługi.

— D ziękuję ci — odrzekł D aw id se rd e ­
cznie — zrobisz mi tern praw dziw ą przyjem ność. 
P rzekonasz się, że k iedyś sam a podziękujesz mi 
za dobrą radę... Ale, ale... zapom niałem  ci po­
wiedzieć, że mam zam iar kup ić  ju tro  bransoletkę, 
k tó rą  ty  ofiarujesz Cesi. To ją  ostatecznie p rzy ­
prow adzi do równowagi.

I  poczciwy człow iek, zac ierając  ręce z ra ­
dości, pobiegł do swego gabinetu , aby skończyć 
swoją korespondencję.

L udw ika sko rzysta ła  ze wskazówek, udzie­
lonych jej przez swego męża i okazyw ała odtąd 
córce więcej serdeczności. T a  by ła  może wym u­
szoną, r a z i 'a  brak iem  szczerości, ale H erhclin  
by ł uszczęśliw iony z rezu lta tu  swojej rozmowy 
» żoną. Mniej natom iast zadowolało go zachow a­
nie się Cesi, k tó ra  nie zm ieniła się tak  dalece, 
ja k  tego ojciec p ragnął. Z daw ało się, jakby  cień 
jakiś zaw isł m iędzy m atką  i córką. Ludw ka 
robiłe, co m ogła, aby go usuoąć, ale w szystko 
nap różno.

Cesia b y ła  nadskaku jącą , serdeczną i tkliw ą, 
ale bez tego w ylania, k tóre  zw ykle cechuje sto 
sunek m atki z córką. Przypuszczać by można,

knęła , sam a nie w iedząc, d laczego: „M am a ni«
kocha 1U. u k  daw niejV  _ nta k  ; teraz■ i \  ; — taK i teraz
5 1 , f a . powinna Eadowolnić się tem, co jej m atka

*by nie n i i i ,  ,%
na gorżkie rozczar wanie. C ierpikła jad. ak  na 

dem  ^  4 “ W

Pochlebiasz m i! zaw ołała L udw ika  j £e 7,a s tanaw iała się nad swojem położeniem i na
z wymuszonym uśmiechem.

—  Ależ bynajm niej! Mówię to, co m yśię i 
i czuję!... N .e znam  kobiety  równej tobie, d la te g o  

chciałbym , aby  nasza có rka  byra do ciebie we

kreśliła  plan postępowania, a jed n ak  ta k  nie 
było. K isrow ał nią jedyn ie  wrodzony instynk t. 
P raw a je j i szczera na tu ra , sprzeciw iała się 
wszelkiej obłudzie i tak , ja k  kiedyś w yiłrzy-

irśli f r f  t0 -kU °-icu Powiększyła się,
U? 1 to w ogóle było jeszcze możliwe, N a .ego 
widok niew inna jej tw arzyczka rozjaśniała się 
promieniem szczerej radości, a D aw id cieszył się 
tern rosnąeem  przyw iązaniem  dziecka, nie zasta­
naw iając się, czem u to przypisać należy. K ochał 
córkę swą nam iętnie, czuł się zdolnym  do ws: el- 
kich dla mej poświęceń, więc sią też nie dziwił, 
:e i ona pok ładała  w mm nieograniczoną ufność 

i nadzieję Nie zdaw ał sobie spraw y ze zmiany, 
ja k a  zaszła w stosunkach m iędzy m atką a córką, 
me m ając, ani czasu, ani ochoty, ani też dosta­
tecznej przenikliwości, aby je  obserwować. Pra- 
eowa od świtu do nocy, aby im zapewnić 
o rzym i m ajątek , z zapałem  oddaw ał się swoim 

oświadczeniom , będąc najm ocniej przekonanym , 
że w domu jego wszystko dzieje się ja k  najle­
piej, U w ielb iał swą żonę i zostaw iał je j najzu­
pełniejszą swobodę, a to wszystko, co było dzi- 
wnego w jej postępowaniu, k ła d ł na k a rb  k ob ie ­
cych kaprysów ; jednem  słowem, uw ażał się za 
najszczęśliwszego z ludzi i by łbv  nim może rze­
czywiście, gdyby zaślepienie jego było trw ało 
wiecznie, bo czyż złudzenia nie są podstaw ą 
szczęścia na ziemi ?

(C iąg dalszy nastąpi.)

J .  I H F T A T O W I C Z , d e s s n f - ^ c y j m
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[głoazonem w izbie reprezentantów w Waszyngtonie, 
[że Stany nic nie mają przeciw temu.

Z Belgradu donoszą, że król serbski Aleksander 
[zamyśla w połowie marea wybrać się w odwidziny 

io ks. Anny Hesskiej w Frankfurcie, aby prosić o 
|rękę. jej córki, ks. Sybillb

Zemsta rywalki. W W arszawie na przedinie- 
Iściu Powązki rozegrała się d. 8. bm. następująca 
[scena. Do Michaliny Kownackiej, wdowy, utrzym u 
rącej sklepik wiktuałów, przychodził dość często An- 
Idrzej Węsiorek, robotnik z warstatów kolejowych i 
[daw ał do zrozumienia, że chętnieby się z wdówką 
DŻenił. Tymczasem Węsiorek, zamiast Kownackiej, 
oświadczył się formalnie jej siostrzenicy, Bronisławie 
[onównie. Była to dla wdowy straszna niespodzianka. 
)burzona niewiasta usłyszawszy, iż siostrzenica przyj- 

Imuje oświadczyny, porwała garnek z ukropem i 
[chlusnęła gorącą wodą iia Tonównę i W ęsiorka. Oboje 
zostali silnie poparzeni, zwłaszcza Tonówna, która z 

Ebólu omdlała. Gwałtowną wdowę pociągnięto natural- 
in ie  do odpowiedzialności sądowej.

Drogi prezent. O zmarłym świeżo malarzu 
[B ida opowiadają w Paryżu następujące wrzekome 
[prawdziwe zdarzenie: Najznakomitszym jego obrazem 
[jest płótno zatytułowane „U świątyni Salomona.“ 
rLeez artysta był wtedy mało jeszcze znanym i sprze- 
[dał tę kompozycje Solarowi za 5000 fr. Razu pe­
wnego zwrócono na nią uwagę br. Jam esa Eoth- 
schilda, który zachwycony arcydziełem, prosił Solara, 
aby mu je odstąpił za cenę, jaką sam sobie nazna 
czy. Wszelakoż Solar odpowiedział, że tego obrazu 

[nie ma na sprzedaż, natomiast spraw i mu to p rz jl 
tjemność, jzżeli go ofiaruje baronowi w upominku. 

Gdyby zaś ten ostatni chciał spełnić dobry uczynek, 
to niechaj malarzowi Bidzie poszle 50.000 fr., bo 
co najmniej tyle wart jest wspomniany obraz. Po­
wiadają, że Rotschild skrzyw ił się, lecz już się nie 
cofnął i zaraz nazajutrz posłał Bidzie przekaz na 
50.000 fr. S i fabuła, vera.

Dramaty rodzinne. Z Berlina donoszą: Stra- 
sznym dyssonansein w wesołem usposobienin karna- 
wałowem były dwa dram aty rodzinne, które odegrały 
się w tych dniach w północnej dzielnicy miasta, za­
mieszkanej przeważnie przez ludność robotniczą. N ie­
jaka Hoffoiannowa, mieszkająca przy Gartenstrasse 
pod nr. 52 im, żyjąca w nieszczęśliwem małżeństwie, 
zaniedbywana przez męża, w nieobecności tegoż, 2gu 
swoim dzieciom podała truciznę, a gdy ta  nie sku­
tkowała, dzieci udusiła, poczem sama się powiesiła. 
U trzymywała ona sklepik spożywczy, który jednak 
dawał tylko skąpe utrzym anie rodzinie, a w ostatnich 
czasach zawodził kompletnie.

Drugie sensacyjne morderstwo, połączone z sa­
mobójstwem, zdarzyło się onegdaj, przy Fichterstrasse. 
Buchalter Gustaw K reitig , la t 42, od lat 20 pracu­
jący w bankn Bleicbródera, otrzym ał nagle dymisję, 
oskarżony o spekulowanie na własne ryzyko, wbrew 
przepisom, obowiązującym u Bleichródera. Nie mo­
gąc, czy nie chcąc przeboleć ciosu u tra ty  stanowiska, 
zastrzelił z rewolweru najpierw swoją żonę, liczącą 
lat 34, z którą żył szczęśliwie, następnie zaś sam 
drugim  wystrzałem  w  skroń życia się pozbawił.

S zaU niec-siO Strobójca. Do naczelnika policji 
śledczej w Paryżn, p. Cocheforta, przybył w tych 
dniach 23 letni student wydziału literaeko-filozoficznego 
w Sorbonie, nazwiskiem Ludwik Sehickley, i wyznał 
mu następującą, straszną zb rodn ię: Jest on synem
aptekarza z Tricourt w Lotaryngji i przed paru laty 
oddawał się z zamiłowaniem studjom chemicznym ; 
chciał bowiem koniecznie wsławió swoje nazwisko ja- 

. kiemś wiekopomnem odkryciem. Między innemi, ba­
dając tlenek węgla, chciał naocznie przekonać się o 
jego trnjąeem działaniu na istoty żyjące; spróbował 
na psie, to mu jednak nie wystarczało, zapragnął 
poddać doświadczeniu istotę ludzką. M iał 18 letnią 
siostrę, której pokój przylegał do jego tymczasowego 
laboratorjum ; nagle przyszła mu szatańska myśl, 
użyć jej do doświadczenia, a gdy raz przyszła, już 
jej niczern nie mógł wypędzić z chorej głowy, w 
której coraz głębiej się zakorzeniała.

Nie chcąc wzbudzać podejrzeń ojca, sprowadź5!* 
sobie nie z jego apteki, lecz z Paryża, pod fałszywą 
etykietą, potrzebne m aterjały, zbudował aparat, pro­
dukujący tlenek węgla i przeprowadził rurkę kauczu­
kową przez otwór w ścianie do pokoju s io s try ; po-
czem jednej nocy puścił aparat w ruch i śledził po­
stępy swojego dzieła. W idział —  ’»k opowiada —
e:,ł. ofiary; w idział, jak próbowała zwlec się
z iozka, aby otworzyć okno, jak nie m iała już siły 
i opadła na poduszki, aby nie powstać więcej. Nie 
rnszył się, aby jej pom ódz; dopiero, widząc ją  mar- 
tv ą , wszedł, otworzył okno, przewietrzył pokói, aby 
u mąć odór, za tarł wszelkie ślady zbrodni i położył 
s£  spać. Rano znaleziono dziewczynę m artwą i przy­
pinano śmierć nagłem u atakowi choroby nerwowej, 
l  którą cierpiała. Go za straszny objaw ob łąkan ia!

Półwiekowy jubileusz. W  rb. święcić będą
pólwiekewą rooznicę pracy artystycznej trzej m alarze: 
W ładysław Gumiński, Antoni Murzynowski i Alfred 
Sihouppe. Pierwsze ich dzieła ukazały się na w ysta­
wie warszawskiej 1845 r.

Kobieta —  oficerem legji. Na liście nominacyj 
i !znaczeń noworocznych znajduje się nazwisko ko- 
t: ve, a mianowicie hrabina Foucher de Cariel, wdo- 
Wu po byłym senatorze i ambasadorze francuskim we 
W i-dniu, otrzym ała krzyż legji honorowej, jako prze­
wodnicząca Związkowi kobiet francuskich. Zaszczyt 
ten spotkał już malarkę Rosę Bonheur i panią Dieu- 
laf.y , żonę archeologa, która przyjmowała udział 
w wykopaliskaoh, jakie zarządzał w Persji.

Nos Z Pergamonu Na żądanie komisji artysty­
cznej przy muzeum berlińskiem ogłosił w swoim 
czasie cesarz Wilhelm konkurs na... nos z P erga­
monu. W  królewskiem muzeum w Berlinie znajduje 
się głowa kobieca z m arm uru, wykopana w Perga- 
mon. Rzeźba to nieporównanego dla sztuki znaczenia, 
bo linjami torsu, szyi i głowy najzupełniej przypo­
m ina Wenerę Milońską, przedstawiać u.a kobietę zna­
cznie od piękności z Miło młodszą Otóż głowie tej 
marmurowej brak nosa, konkurs zaś m iał na celu 
stworzenie nieokaleczonej całości, to jest dorobienie 
klasycznego pergamońskiego nosa do gipsowego odle­
wu piękne ści z muzeum berlińskiego. Na ogłoszony 
konknrs z nagrodą 1000 marek, którego term in upły­
n ą ł w łaśnie w tych dniach, nadesłano 30 p ra c :
z tych w 20 nos był gipsowy, w  10 zaś woskowy.
W dniu 27. bm. ma być rozstrzygnięty konkurs, a 
Wów'z s ludzkość dowie się, który z rzeźbiarzy iiie- 
mieck: h ma najlepsze pojęcie e nosie z Pergamonu

K bieta —  katem. Po śmierci kata wiedeń­
skiego Ssyfrieda, władze właściwe otrzymały mnóstwo 
<■* V : najciekawszą jest bezwarunkowo propozyoja 
przystojnej kobiety, która załączając fotografję swą, 
pisze w te słowa :

„M am  lat 28, jestem obdarzona niezwykłą siłą  
fizyczną. Powinuabym zostać wybrana wśród innych 
kandydatów z powodu mojej płci i urody. Wszak 
oczy skazańca w chwili ostatniej zwracają się na 
kata —  a ten najczęściej jest odstraszające brzydkim. 
O ileż milej byłoby zbrodniarzowi mieć przed oczyma 
piękną twarz kobiecą, widzieć współczucie w jej 
oczach i z ręki jej śmierć ponosić! .."

Nowy to zaiste przejaw... delikatności uczuć nie­
wieścieli !

Opis własnego samobójstwa. 'V Wawerley 
(stan Jowa) redaktor miejscowego dzennika, opisa­
wszy dokładnie własne samobójstwo, odesłał rękopis 
do drukarni, a następnie dokonał zamathu, trzymając 
się ściśle nakreślonego z góry progranu, a miano­
wicie rzucił się pod koła pociągu la oznaczonem 
miejscu. Zaiste —  szczyt reporterskiej sumienności!

Dorn jako premium. Tygodnik tngielski T it-  
B its  ogłosił konkurs na nowelę i jako oierwsze pre­
mium naznaczył —  dom. Kto otrzyma jierwsze pre­
mium, będzie m iał praw# wybudowić sobie dom 
według własnego gustu na koszt redakcj, pod jedy­
nym warunkiem, że na froncie tegoż będzie n ap is : 
„TU B its-H ouscu.

Polemika.. urzędowa. Przed kilku dniami po­
daliśmy notatkę, poregając na doniesieniu tutejszej 
u r z ę d o w e j  Gazety Lwowskiej, że w Galicji ma 
być kilka nowych starostw utworzonych. Gdy nastę­
pnie ta  sama u r z ę d o w a  G azeta Lwajoska wia­
domość tę zdementowała —  uczyniliśmy to samo 
z dodatkiem całkiem słusznym, iż podobn* kręcenie 
organu urzędowego nie potrzebuje komentarzy. 
Więc

Oburzyła się Lcmbergerha,
I dalejże z puzderka 
W yciąga ostre groty,
Szykuje piękne zwroty,
Co jak Konfucjusza tyrady,
Pełne są teatralnej swady... 

itd., itd... zajechała aż do Wiednia —  gdzie wzywa 
do pomocy Deutsche Z tg . i aż P olit. Correspon- 
denz. Z tak wielkiemi powagami my naturalnie po­
lemizować nie możemy —  uchylamy więc kornie 
czoła —  i wołam y: „ma Lembergerka rację... nie
lędzie starostwa w B usku!"

Zima tegoroczna p łata  nam dziwne figle. Naj­
pierw przez długi czas sypie i sypie śniegiem bez 
ustanku, aż z tego śniegu potworzą się formalne 
g ó ry ; potem nagło urządza nam odwilż i to taką, że 
człowiek, chcąc się, dokądkolwiek dostać, musi brnąć 
po kostki w wodzie ; zdaje ci się, m iły czytelniku, 
że na drugi dzień rano, gdy się obudzisz, z owych 
gór śniegowych i śladu już nie będzie —  stają do 
reszty. Aż tu  rano czeka cię nowa niespodzianka. 
Dokoła, jak  daleko okiem sięgniesz, pokrywa wszy­
stko całun śniegowy, chodniki i ulice zasypane —  
zamiast w wodzie, brniesz wyżej kostek w śniegu. 
Oto, gdy spałeś najspokojniej, śniąc błogo o tern, że 
Lwów zam ienił się nagle na Wenecję, że —  zamiast 
piechotą, lub słynną naszą „dryndą" —  dostaniesz 
się np. z placu Marjackiego do Rynku, albo na plac
Halicki —  gondolą, tymczasem nad miastem przeszła
śnieżyca i w przeciągu kilku godzin w ypełniła luki, 
powstałe skutkiem wczorajszej odwilży.

Taką włeśnie niespodziankę przyniosła nam noc 
wczorajsza. To też w mieście całem od wczesnego 
rana pauuje ruch niezwykły. Mnóstwo ludzi, zaopa­
trzonych w szufle, miotły i łopaty, pracuje nad od­
garnięciem śniegu, pługi tramwajowe porzą ulice, 
oczyszczając szyny ze śniegu, a tymczasem biedac), 
skazani na wczesne wstawanie i nabożni, spieszący do
kościoła na ranne nabożeństwa, wydeptują w kilkuca-
lowej warstwie śniegu pierwsze ścieżki.

Kronika brukowa. Z kurnika, stojącego na po­
dwórzu domu przy ul. Snopkowskiej' 1. 36, skradli 
wczoraj niewiadomi sprawcy na szkodę Arnolda Róh- 
ringa, 6 kur, wart. 5 zł.

Za podejrzane posiadanie wózka ręcznego are­
sztowano wczoraj Jana K  , zarobnika. Pokazało się, 
że wózek ten, wartości 14 zł., skradziony został z 
podwórza zabudowania 0 0 . Bernardynów, na szkodę 
Ludwika Faczyńskiego, m ajstra kołodziejskiego.

Mróz, zawieja, wieher huczy, pod daeh ciepły 
dążą ludzie. Więe siedzimy przy kominku po nużą­
cym dziennym tru d z ie : oto ojciec, oto m atka i ksiądz 
proboszcz poczciwina. Krążą gadki, każdy przeszłość, 
młode chwile przypomina. Wreszcie wzięto się do 
rozpraw, by rozwiązać tę zawiłość: co kochanie
dwóch dusz znaczy, co to znaczy dwóch se rc m iłc ść?  
Ojciec p ra w i: „Miłość, panie dobrodzieju, djabla
sprawka, i niezdrowa i kosztowna,, niepotrzebna to 
zabawka.11 Matka zasię, co w swem życiu zawsze 
z cnotą m iała związek, „m iłość —  rzeoze — to jest 
święty serc kobiecych obowiązek.11 „Miłość —  woła 
pr#bosz na to, katechizmu będąc echem —  jest w 
małżeńskim stanie cnotą, zaś w bezżennym —  bywa 
grzechem.** W ielka szkoda, że eię nie ma tu , dzie­
weczko moja mała, tybyś jedna nam miłości okre­
ślenie trafne dała...

 —~*J>ł<5=>ł-<3«*— ----------

Wieczór muzykalno-dramatyczny na dochód Tow. 
szkoły ludowej zamiast, zapowiedzianego poranku odbę­
dzie się w teatrze tkarbkowskim w poniedziałek dnia 14. 
b. m. bympatyczny cel i bogaty program zapewnią nieza­
wodnie powodzenie wieczorowi

K o t a r b i ń s k .  w scenie z Hamleta, dwie premiery,: 
„Zjazd koleżeńsku Przybylskiego i „Wigilja św. Andrze­
ja* z muzyką Dominika, ehóry i śpiew solowy p Wandy 
J t u d k i e w i c z  uczennicy konserwaterjuin \ued., oraz 
J a r e e k i ą g o  uwertura z opery „Jadwiga", złożą się 
na doborowy i obfity program.

bilety, zakupione na poranek, są ważne na poniedział­
ki wy wieczór.

Składki na oele użyteczności pub icznaj lub na­
rodowe:

N a  g i m n a z j  u m p o l s k i e  w C i e s z y n i e  
złożył p W t  Terenkoezy uzyskaną nadwyżkę z rozsprze- 
daży kalendarzy górniczych 3 zł.

Z kolei państwowej, Ruch towarowy między Rumunją 
a Austro-Vi ęgraim i Niemoami. Z dnieno l. styoznia 1895 
roku wejdzie w życie nowa taiyfa część I, oddział B 

yustrjacko-węgierski, rumuśski związek kolejowy. 
Z dniem 1 stycznia J895 roku wejdzie w żyeie nowa 
taryfa.

. I

Na obcej niwie.
Anglicy od czasu do czasu nam i się zajmują. 

A rtykuł dziennikarski, niejednokrotnie cała książka 
obejmują treść, dotyczącą tutejszych stosunków.

Zeszłoroczne katalogi rejestrują całą wiązankę 
podobnych wydawnictw, z których trzy mamy przed 
oczyma.

P oland“. Morfil, znany slaw ista, jest auto­
rem  tej książki sporej, stanowiącej ustęp z historji 
ludów, opracowanej przez profesorów oksfęrdzkieh. 
Opowiadanie, oparte na Rópplu, Lelewelu i Grabo­
wskim, o łznacza się zwięzłością i lubo niewolne od 
racjonalizmu, nie zawiera uprzedzeń, ani też niechęci.

Morfil zna kronikarzy i czasem nimi się posił­
kuje. Nie pominął rozwoju kultury i da- rzut oka 
na stan stosunków religijnych podczas refojmacji. 
Ten ustęp widocznie przeznaczony dla wyznawców 
kościoła anglikańskiego.

W  końcu książki znajduje się mapka i tablice 
chronologiczne.

„A girl in  the K a rp a th ia n su. Jest to wycie­
czko, odbyta przez pannę Mnriel Dowie do kraju hu- 
cnłów i to w sposób dość awanturniozy, bo konno.

Dedykacja polska „Do mego miłego*‘ (może 
miało być Memu m iłem u"), ale kto on zacz, nie­
wiadomo...

Odysea rozpoczyna się od opisu Kołomyi, grze­
sząc zbyt częstem powoływaniem się na wstrętnego 
nam Franzosa.

Autorce zdawało się, że jej gospodyni nazywa 
się „Proszę pani11. Zabawił ją widok łóżka z p ira ­

midą poduszek, a jaśkiem na szczycie, niby nieza- I 
pełniony p asz te t; niemniej bawi ją  kołdra, jak dla 
lalki. Zasługuje na uwagę polowania na pchły.

„Dobrze zbudowane, od < zachodniej braci zna­
cznie większe, zwolna spełniały swój na mnie obo­
wiązek; jedna z nich, znalazłszy odłogiem już tylko 
jeden kawałek mojego jestestwa, w ykłuła istny k raj­
obraz na nim, niepozbawiony artyzm u11

Panna Dowie była w Mikulińeach i Kosmaczn,
wreszcie dotarła do Żabia. W  podróży tej najwięcej
dostało się komplimentów powietrzu karpackiemu.
Lwów i Kraków opisano z prawdziwym talentem,
jeden jako ognisko cywilizacji, drugi jako archiwum. 
Sądy o narodzie są romantyczne, ale pełne życzli­
wości.

„A  poor B o i f . Taki ty tu ł nosi fantazja (w 
zbiorze Shermana), której bohaterem jest piaskarz, a 
rzecz odgrywa się w zaułkach Starego Miasta.

Ubogi chłopiec ma nogę skaleczoną, na głowie 
sińce i podbite oko ; nie ma za to rodziców, odzieży 
i butów. Jeden tylko przyjaciel wypełnia mu życie, 
przyjaciel nieodłączny, a tym je s t : głód.

Uczciwa jakaś wdowa po rzemieślniku ratuje 
sytuację, ku zadowoleniu autora i czytelnika natu­
ralnie i bohatera.

Rada miasta Lwowa.
{Spraw a objęc:" w zarząd  m iasta  gazowni. — 
Wybór delegatów na wiec większych m iast w  W ie­

d n iu . —  D ostawa p ły t  chodnikowych. — Kolau- 
dacja gmachu szkoły przem ysłow ej. —  Regulacja  

ulicy Cłowej. —  N adanie stypendjów).
( m . )  Lwów dnia 10. stycznia. P. prezydent 

m iasta otw ierając posiedzenie udzielił głosu p. 
M archwickiem u, k tóry  przedstaw ił następujący 
wniosek n a g ły : R ada m iejska w ybierze komisję 
z 7 członków, k tó ra  zajmie się odebraniem  w 
zarząd  m iasta gazowni w r. 1898. Kom isja m a 
zbadać stan gazowni i przygotow ać personal,[po­
trzebny  do pro wadze dzenia jej w zarządzie m ia­
sta. W niosek ten  jednogłośnie uchwalono, a do 
komisji w ybrani zostali radn i p p .: K ędzierski, 
d r. Ciesielski, G ołąb, Schayer, d r. Loewenstein, 
br. Gostkowski, starszy  rad ca  m agistra tu  p Ły- 
szkowski i d y rek to r H ochberger.

N a wnioseK r. ks. kan . M a z n r a k a  uchw a­
liła  rad a  upoważnić komisję do kooptow ania fa­
chowców z poza rady . Spraw ozdanie ze swych 
zynności ma kom isja przedłożyć radzie w ja k  

najkrótszym  czasie.
N astępnie na wniosek referen ta  sekcji I I . r. 

d ra  B y k a  uchw aliła  ra d a  w ysłać na  wiec wię­
kszych m iast, m ający się odbyć w lntym  r. b. 
w W iedniu, jak o  delegatów  pp. prezydenta  M o­
c h n a c k i e g o ,  radnych  S c h a y e r a  i B y k a ,  
oraz st radcę  Ł y a z k o w s k i e g o .  N a porządku 
dziennym obrad  tego w iecu postawiona je s t 
spraw a przekazanego zakresu  działania, spraw a 
swojszczyzny, kolei lokalnych itd.

Rekursów  w spraw ach budowniczych, oraz 
k ilkanastu  spraw , stojących na  porządku dzien­
nym , nie m ogła ra d a  załatw ić z powodu nieobe­
cności referentów .

N a wniosek sekcji I I I . uchw aliła  rad a  za­
mówić dostawę p ły t chodnikow ych na przeciąg 
jednego  roku u przedsiębiorców  Tapkow skiego 
i S teiniga, u każdego do wysokości kw oty 
4000 zł.

Referent p. G ołąb przedstaw ił następnie 
w ynik kolandacji srmachu państwowej szkoły 
przem ysłow ej. Budow a kosztow ała 297.802 zł. 
N a to o trzym ała gm ina od gal. K asy oszczędno­
ści subw encję 150 000 zł., w ięc m iarto uczestn i­
czyło w tej budowie z kw otą 147.802 zł. i dało 
bezpłatn ie g ru n t w artości co najm niej 200.000 
zł. R ada uchw aliła  zatw ierdzić a k t kolandacji, 
a zarazem  odnieść się do gal. K asy Oszczędności 
z prośbą o zwrot nadw yżki kosztów budowy 
w kwocie 147.802 zł.

R eferent r. prof. Z a c h a r j e w i c z  przedło­
ży ł wnioski w spraw ie regu lac ji ulicy Cłowe;. 
U lica ta  m a b y ć  przedłużona o tw arta  do ulicy 
P iekarsk iej. Po dłuższej dyskusji uchw aliła  rad a  
spraw ę tę  odroczyć.

S typendjum  z fundacji m iejskiej d la  uczniów 
państwowej szkoły przem ysłow ej nadano W ład y ­
sławowi B allandzie, zaś przedłużono stypendja na 
rok  je d e n : A. Ederowi, W  ł. Groszkowi, Aug. 
Kornowi i Janow i Pasternakow i.

O godzinie "/* n a  9. z powodu b rak u  kam- 
pletu zamkDął p. p rezy d en t posiedzanie.
— —— -u. ... -  ■— juiu iwi-.li ■ *«<■'.

Wiadomości literackie i artystyczne.
Repcftoar taatrslny. W Teatrze hr. Skarbka: 

Dziś w sobotę po raz pierwszy „Wybory do rady 
miejskiej" ( Der kleine M ann), komedja w 4 
aktach Karlwoisa, zlokalizowana przez Adolfa Kiozma- 
na. (Grana we Wiedniu z wielkiem powodzeniem); 
jutro w niedzielę popołudniu o godzinie pół do 4 
„Zbójcy", tragedja w 5 aktach F r. Szyllera; wie­
czorem o godzinie 7 po raz drugi „Wybory do rady 
miejskiej", komedja w 4 aktach K arlw eisa; w po­
niedziałek przedstawienie składane na dochód „To­
warzystwa zzkoły indowej".

„Muzeum" w z. I. styczniowym za r. 1895 
zawiera: I. Mazanowski Antoni: Lektura dzieł A.
Mickiewicza w szkole średniej. II. A. Pska: Uposa­
żenie nauczyciela w Rohi tytie. I I I  Puchewicz Wła­
dysław : Liczba i ilość. IV. Zagórski W . : Kult Ka- 
birów w świetle najno*wszych odkryć archeologicznych 
(ciąg dalszy). V. Recenzje i sprawozdania. VI. Spra­
wy Towarzystwa nauczyoioli szkół wyższych. VII. 
Sprawy bieżące. VIII. Rozmaitości. IX. Od redakcji.

i Gstatme wiadomości.
Od ostatniej krajow ej rad y  kolejowej, k tóra  

obradow ata w dniach 6. i 7. g rudn ia  1894 za­
szły okoliczności, k tóre  m ogłyby częściowo zmie 
nić dotychczasow y stan rzeczy w spraw ie pro­
gram u najbliższej krajow e akcji kolejowej.

Z  tego powodu w ydział krajow y postanow ił 
zasięgnąć ponownie opinji krajow ej rad y  kole­
jowej w przedm iocie pomienionego program u i 
w t y m  c e l u  z w o ł a ł  k r a j .  r a d ę  k o l e j o  
w ą  n a  n a d z w y c z a j n ą  s e s j ę .  P o s i e d z e ­
n i e  o d b ę d z i e  s i ę  w g m a c h u  s e j m o w y m  
d n i a  16 b. m. o g o  d z i n i  e 10. r  a n o ,  a na 
porządku dziennym  zamieszczono następujące 
przedm ioty:

O dczytanie p roLokołu  z posiedzenia osta­
tniej sesji.

S p r a w a  p o p a r c i a  k o l e i  Ł u p k ó w -  
C i s n  a.

S p r  a w a p o p a r  c i a  k o  1 e i K o ł o m y j a -  
D  e l a t y u.

Cesarz sankcjonow ał ustaw ę, mocą której 
powołaną pędzie do życia kom isja przyboczna w 
m inisterstw ie skarbu , sk ład a jąca  się z rzeczo­

znawców w spraw ie opodatkow ania produkcji 
piw nej, spirytusow ej, olei m ineralnych i cukru .

Do Czasu piszą z W ied n ia : D zienniki w ie­
deńskie, a  za nimi poiskie, podały szereg n az ­
wisk, m ających pozostawać w zw iązku z najbliż- 
szem powołaniem  nowych członków  austrjackiej 
izby panów. Donoszą nam  z W iednia, że w szy­
stkie dotychczas obiegające w dziennikach listy 
są w ym ysłem . Odnosi się to zarówno do polskich, 
ja k  i do innych kandydatów  na tę godność. Co 
się w szczególności tyczy  polskich kandydatów , 
to puszczona p rzez N . fr. Presse w obieg lista 
je s t praw ie w zupełności fałszyw a.

Sejm tryestyńsk i otw arto  w czoraj. M arsza­
łe k  P itte r i w przem owie swej w yraził ubolew a­
nie, że uchwalono przez sojm na  poprzednich 
sesjach pro jek ty  n ttaw , albo nie o trzym ały  san­
kcji, albo też dotychczas do sankcji nie zostały 
przedłożone Pomimo to — rz e k ł P e tte ri — nie 
ustaniem y w p racy  patrjo tycznej, bronić będzi - 
my interesów naszej m iejskiej prow incji i jej 
postępu i wysoko dzierżyć będziem y sz tandar 
narodowości i autonomji. Jak k o lw iek  uch w ały  
sejmu w niektórych m inisterstw ach nie zna jdu ją  
życzliwego przyjęcia, n. j jed n ak  z ufnością p a ­
trzym y na m onarchę, k tó ry  spraw iedliw ie i z 
ojcowską m iłością k ieru je  losami państw a. P rz e ­
mowę swą zakończył m arszałek  trzy k ro tn y m  
okrzykiem  na cześć cesarza, k tó ry  zebran i po­
słowie z zapałem  powtórzyli. Posłów ze słow eń­
skich przedm ieść T rjestu  nie było na  tern posie­
dzeniu.

Z Sofji donoszą: C a n k  o w został d n ia  9. 
bm. p rzy jęty  na audjencji przez księcia i powi­
tany  w sposób bardzo serdeczny. A udjencja trw a ła  
20 m inut. Canltow oświadczył, iż pragnie popie 
rać  dynastję, na  co książę odparł, iż odtąd po­
czyna obowiązywać p ak t pom iędzy C ankow em  a 
dynastją . Cankow’ przedłożył podobno księciu 
swój program  polityczny.

K orespondent parysk i W. Tagblattu  p rzesy ła  
tem u pismu następującą relację  w spraw ie eks 
kap itan a  D r e y f u s a :  D reyfus z a b ra ł by ł jeden  
ak t, dotyczący n a r u s z e n i a  g r a n i c y  b e l ­
g i j s k i e j  w razie wojny, z arohiw um  gener. 
sz taba do swego domu i zgłosiwszy się w biurze, 
jak o  cierp:ący, pojechał do B rukseli. T am  wszedł 
w stosunki z t a j  n ą ajencją, k tó ra  wrzekomo 
i N i e m c o m  pewne usługi dysk re tne  oddzje. 
Otóż na podstaw ie tych  faktów, stw ierdzonych 
przez policję paryską, nastąpiło  zasądzenie prze- 
niewierczego oficera. Czy on istotnie dostał p ie­
niądze — nie zostało dowiedzione. Pogłoska, j a ­
koby D reyfus chciał d l a  F r a n c j i  w ydostać 
od owej ajencji dokum enty pożyteczne, je s t już  
znaną Ż e jed n ak  o tym  planie swoim nie za­
wiadom ił żadnego ze swoich przełożonych, to 
zdaje się dowodzić bezpodstawności rzeczonej 
pogłoski. Owa ajencja ta jn a  —  wedle zapew nień 
w iarygodnych — istnieje rzeczyw iście i raz  tem u 
raz  owemu m ocarstw u sprzedaje bezwartościowe 
nieraz rzeczy za grube pieniądze. Skoro zaś ta k  
jegt — kończy korespondent —  to m ożna przy­
jąć  jak o  rzecz pew ną, ż« - aferze D re y ^ s a  ża­
dne państw o nie uczestniczyło bezpośrednio.
i r if.■'!? - - ■»'S  'i- JLgU -f  i

Telsgramy .Dziennika Połskisgo.*
tftiedtń 11. stycznia. Poseł S o m m a r u g a  

niebezpiecznie zachorow ał.
N a kolei południowej pod G um poldski—ihen 

ze tk n ą ł się pociąg osobowy z pługiem  śniego­
wym. Siedm osób runnych.

Budapeszt 11. stycznia. M isja K h  n e n ­
i i  e d e r v  a r  y ’ego ostatecznie spełzła  na  niczem, 
pozostaje on jednakow oż na  życzenie cesarza 
w Budapeszcie aż do chwili ukończenia prze­
sileń ji.

B a n f f y ,  k tóry  je s t jedynym  poważnym 
k a n d y d a te m , nie m a w cale ochoty do objęcia 
misji utw orzenia nowego gabinetu.

S z e 11 , k tórego cesarz wczoraj zaw ezw ał 
do siebie, otw arcie ośw iadazył, że na  powodzenie 
liczyć nie może.

Parenzo 11. stycznia. P rzy  otw arciu istrjań- 
skiego B tjjiu  przyszło wczoraj do n iezw ykłych  
scen. Stosownie do zw yczaju, w ygłosił m arszałek  
inauguracy jną  przem ową częścią po kroackn , 
częścią po w łosku. Otóż w chwili, gdy  m arsza­
łe k  zaczął mówić po w łosku, w iększość izby 
w szczęła ha łas  i w reszcie w śród głośnej opozyc^ i 
opuściła salę, tak , że posiedzenie z powoda b ra ­
ku  kom pletu m us:ało być natychm iast zam ­
k n ię te .

Berlin 11. stycznia. Korpns oficerski pu łku  
im ienia c a ra  A leksand ra  u rząd z  dzisiaj obiad 
na  cześć opuszczającego B arlin h r . S z u  w a ­
łó w  a. W  obiedzie tym  weźmie tak że  ndzia ł ce­
sarz  W i l h e l m

Berlin 10. stycznia. W parlam encie prow a­
dzono dalej dyskusję nad  ustaw ą antiprzew roto- 
wą. B ardzo ostro przeciw ko ustaw ie przem aw iał 
p. M u n k  i e 1, k tó ry  możliwość zastosowania tych  
ustaw  objaśniał w ten  sposób, że Niem cy zeszły 
na  ostatni stopień pojęcia o wolności. Do mini­
s tra  wojny zwrócił się z apostrofą, czy w woj­
sku dyscyplina je s t już  ta k  rozluźuioną, że w y­
m aga obrony podobnych ustaw  V

M inister odpow iedział, w skazując n a  niebez­
pieczną agitację pośród wojska. N astępnie b ro ­
nili ustaw y m inister spraw iedliw ości S c h f i u -  
s t a e d t  i B e n n i g s e n .

B ardzo ostro i z w ielkiem  powodzeniem prze­
m aw iał przeciw ko każdem u praw u w yjątkow em u 
k le ry k a ln y  alzacki deputow any C a l  m u s .

D zisiaj ciąg dalszy posiedzenia.
Berlin 10. stycznia. Telegram  pryw atny  do 

B erlinor Tageblatt donosi z P e te rsbu rga , iż mi­
nistrem  kom unikacji zam ianow any został zarzą­
dzający dotychczas kan ce la rją  kom itetu mini­
strów sek re ta rz  stanu  K u ł o m z i n .

Paryż 11. stycznia. R ząd odniósł wczoraj 
w izbie poważne zwycięstwo. W niosek M i 11 e- 
r a u d a  o uwolnienie z w ięzienia w ybranego 
posłem socjalisty R i c h a r d a ,  odrzucony został, 
stosownie do życzenia rządu, 309 głosam i p rz e ­
ciw 215.

Kalkuta 11. stycznia. M ehtar z Czitral-R i- 
zam-Ul-Mulk, k tó ry  zaw dzięczał tron wpływom 
angielskim , został zam ordow any przez swego 
bra ta .

Yokohama 11. siycznia. P ra sa  jap o ń sk a  po­
daje  w formie pogłoski wiadomość o z a m o r d o ­
w a n i a  k r ó l a  K o r e i .

Wiedeń 11. styoznia. Wc“ »r*j po zamtnuęoiii giełdy 
jołndn. notowano: kredyty 4D ; węg. kredyty 500 25; 
ttnglosy 185-— ; l&enderbanki 285'— sraebany '0125 ; 
lombardy 105-75; elbethale 27450 ; tytoniowe *8  —; 
»lpiny 79 80, renta majowa 100 s2 węg. iłota 124 30; 
austr.; koi nowa '9 1 5 ,  węg. koronows lOd‘2 5 ; los tureei.i 
72 '80; unlony 317 50

darilc U stycznia Giełda wczorajsza wieczorna kursa- 
końcowe. (W nawiasie podane cyfry oznaczają -jorówna- 
wc7-y kurs wi*di sk t  zw 0 i en  e r  P a r  i iii. (Kredyty 
25130 (414 08); lombardy 43 60 (105-751; i»nta złota
102 25 (12441 1 : ruble 220;— 1133-76).

Frankfurt 10. stycznia. G iełda wczoraj- ;a wieczorna 
knrsa ostatnie. nawiasie ęodane cyfry • znacz&j-t p - 
równawez'? tu r-  wiedeński). Kredyty 83Ś 87 (413 94 ';
1 mbsrdy 87 50 104 69 : renta węg. złota — (-------);
koronowa - •— i - ‘ —)

Wiedeń 11. stycznia Zgodnie zapew nia ą, że 
Banffy gotów je s t pod pewnymi w arunkam i pod­
jąć się utw orzenia nowego gabinetu.

Budapeszt 11. stycznia. Banffy p rzy ję ty  
przez cesarza  na  audjencji, ośw iadczył gotowość 
u tw orzenia nowego gabinetu .

Neapol 11. stycznia. W czoraj odbył »ię ślub 
oyw ilny córk i C rispi’ego z księciem  Lingnalossa. 
P rzed  lokalem  urzędu  burm istrzow skiego zeb ra ł 
się w ielki tłum  ludzi i w ita ł okrzykiem  C rispi’e- 
go i m łodą parę. K ról H n m b ert telegraficznie 
g ra tu low ał O rispi’em u i nowożeńcom.

Berlin 11. stycznia. H r. S z u w a ł o w  poję­
ci tał dzisiaj do F ried richsruhe  złożyć w izytę po­
żegnalną k s. B ism arckow i.

TELEGRAM GIEŁDOWY.
Wiedeń, dnia 11. styczn ia  godz. 2. min. 35. 

A kcje k red . 416"87 G al. obi. prop. 97 40
Alpiny 9 8 7 5  tor.ed. losy 174 50
K redy ty  węg. 505 25 A keje  ty toń. 233’— 
A nglobanki 188 30 4*/. Poż. k ra j.
Uniony 319 25 z r. 1893 97 50
Lu-lw iki 217 75 E lbethale  274 75
N ordbany 349'— L ftnderbanki 287 80
L om bardy 105’50 R enta  zł. węg. 124*35
Losy tu reck ie  78*40 B ankvereiny 1 6 0 1 0
S taa tsb ah n y  401*<5 W spólna ren tap .100 80

Ruble 133*37C zem iow ieckie 299* —

\  * P  E 8 L A N E

i

O
r s

7?

Przyjechali do Lwotra
dni# 11. stycznia 18> 5 

HOTEL ZORZA. E. Zagórski z Kołodzieje arki. A ks 
Drueki Lubaeki z Królestwa Pol E. Torosiewiez z Bródek. 
0  Schnell z Firlejówki J. Broekl z Kijowa M. Zaleski z 
Podola ros. J. Trzecieski z Miejsca K. Hippmann z Trze­
śni. M. Greek z Bukowiny.

GRAND HOTEL Dr. S Niedzielski z Śledr.iejowa. 
R. Mehrle z Pragi. S. Rubinstein ze Stanisławowa M- 
Sehiffer z Przemyśla. F. Merstellinger z Czarnio wiee A 
Seifrik, L Kronfeld z Wiednia. D. Liebosman ze Sta- 
nieławowa L. Litowtki z Sanoka

HOTEL KRAKOWSKI F. Świątnewski z Jas t W. 
Suchy z Krakowa. W, Tyszkoweki z Borszczowa. K». Świ- 
teńko z Wołkewa Dr A. Rawski z Tartarowa. J  Popial z 
Ozerehowy Dr FruohinjauD *e S try ja  M.Mttller z Zimnej 
wedy. Ka Bylaki z Przemyślan. F. Narajcwaki z Krako­
wa. K i Potrawezuk z Krakowa.
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O bjąw szy z dniem i. stycznia 1 895 
w e w ła sn y  zarządHotel Europejski

(we Lwowie — ptae HUrJaokl)
mamy zaieczyt polecić go względom wielce 
Szanownej P. T. Publiczności zapewniając, że 
usilnem naszem staraniem będzie wszelkim wy­
maganiom zadość uczynić.

Z wysokiem poważaniem
Albert Szkowron i Spółka

właśc. hotelu Europejskiego.
Pokoje od 80 ct. począwszy

A ff  J O J N T A S 2
DOM BANKOWY I  KANTOR WYMIANY

we Lwowie, ulica Jagiellońska L 3.
k a p u j e  i  s p r z e d a j e  w s z e lk i e  p a p i e r y  
w a r te A c łe w e  I m e-w ety  p o  n a l d e k ł e d m l e j -  

a z y m  k u r s i e  d z i e n n y m
P R O M E S Y

do ciągnienia IZ. styczn ia  1895
na 4"|„ węg. losy hipoteczne po 2 zł w --aj za stemplem.

Główna wygrana koron 100.000.
Przy zamówieniach z prowincji uprasza się o dołącza­

nie 20 ct. na portorjum.
Ubezpieczenie

losów od straty przez wylosowanie al p,ari.
J f a  1#>  l a k u p l o a )  w ty  Ba 

p a d ł a  g ł ó w n a  w y g r a u *  w  k w o c i e  0 0  **•

Dwa m edale: s r e b r n y  i b r ą z o w y ,  otrzymała fabryka

S. W ierusz Niem ojowskiego
za wyrób z n a k o m i t y c h  t u t e k  n i e  k l e  i n y c h .

Do nabycia we wszystkich handlach i trafikach, oraz 
sklepach w łasnych, we L w o w i e :  Teatralna 3 i Jag iel­
lońska 6 , w K r a k o w i e :  Sukiennice 1 28. — Zlecenia 
zamiejscowe odwrotnie
Adres fabryki: Lwów, Skarbkowska 1. 15, (dom własny).

O d s p r z e d a j ą c y  m r a b a t . _____________

Dr. B. Madeyski
b. elew-asystent klin. lekar. nniwers. Jagielońskieg*

lekarz chorób w ewnętrznych
m i e s z k a  o b e c n i e  ul A k a d e m i e k a  1 . ł 0, ordy- 

i nuje od godz. 3 —5. Telefon w cukierni Wgo F. Grossa 
w parterze. 1085 1—?

| TEATR HR. SKARBKA___
D Z I Ś  »

Po raz pierw szy:

W ybory do rad y m iejskiej
(D er kleine Mann~\ 

komed--. w 4 aktach Karlweisa, tłumaczył Adolf Kiezman. 
(Grana we Wiednin z wielkiem powodzeniem).

I

5 ak tach  ^Ju tro  popołudniu „Zbójcy" trag ed ja  w 
F r . Szyllera.

W ieczoiem  po raz  drngi „Wybory do rady miej 
Sklej" kom edja 4 ak tach  K arlw eisa.
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Drobne ogłoszenia.
d o n i e s i e n i a  r o z m a i t e

p; i c e n t a  od wyrazu.

Dw r tc l i  o c z n i  poszukuje cukiernia
Piotr 'Wsk'ego. Gródecka 75.

J j c z m a  pcszukuie pracownia introli- 
2-i‘nrtka Kazimierz* Legeżyńskiego. 

Bat r»gs 30, we Lwowie.

S ż -w la u y  3o Sośeinłów, salonów, bu- 
i-icty kotylionowe poleca praeownia 

kwi fów Amalji Sawaszkiewicz, ul. Ko- 
ralnicka 1. 8.

Ku c l r a r z ,  kaw aler poszukuje odpo­
wiedniej posady w d-m u prywatnym 

zaraz. A. S. w T arnow ie, ul. Szpitalna 43.

W  O b  l a d o  w i e  powiat Kamionka 
je s t brow ar pod itorzystnymi wa 

ru n k a n i zaraz do w ydzierżaw ienia. — 
Z głoszenia do zarządu dóbr, poczta loco

K o n f i t u r y  słoik 50 et. W yśmienity 
wydatny i bezwonny S m a l e c  1  klgr. 
63 ot. 8 ł o n i a a  1 klgr. 63 ot. grubi 

śliczna tylko w handlu

Leonarda Soleckiego
we Lwowie, ulica Batorego liczba 2

St r o i c i e l  f o r t e p i a n ó w  fachowo 
uzdolniony przyjmuje w-zelkie repe 

racje i strojenia fortepianów. Łaskawe 
zamówienia uprasza się nadsełać do 
księgarni i składu nut Wnyeh pp. J a k u ­
bowskiego i Zadurowicza.

^ a lłab an ó w ka
nana za najlepszą na placu Wystawy, 

ndyna rzeczywista ży tn ia  stara wódka 
b«s cukru i be: anyżu, wyrównuje w by- 
geuji prawdziwy koniak. ] li trowa butelka 

tej wódki kosztuje 90 ct. — poleca

K A R O L  B A Ł Ł A B A N
Lwów, ul. Halicka 1. 33.

R l i d e r a  młodego c z y s t e j  r a s y  
z obciętemi uszami i ogonem chciał­

bym naoyć. Wiadomośd w Administracji 
„Dziennika Polskiego”.

M ie s z k a n ia  i s k le p y
po 1 cencie od wyrazu.

Z d o l n e g o  a j* * u t a
ł j  o g ł o sz e ń  Dos zuku i e

_ .. __ de zbierania
ogłoszeń poszukuje bardzo rozpo­

wszechnione wydawnictwo. Zgłoszenia  
tylko pisemne. Lwów, poste re s tan te  
Z, Z. nr. 100.

Dwa frontowe umeblowane 
T eatralna 1. 5.

pokoje nl.
16

C ałe I i .  p iętro o 9 pokojach od maja 
Wałowa 31. 1S

Gc spod rz,
wydzierżawiwszy swoją posiadłość; 
poszukuje interesu, tantiemy, albo 

zarządu większego majątku. 
Zgłoszenia przyjmuje ekspedycja 

anonsów L. Horowitza w Czerniow- 
cach. 3223 i —i

B u c h  pociągów  ko le jow ych
w edług zegara lwowskiego, ważny i  dniem 1. maj* 1194 r.

Ho Lwowa przychodzą.
Z Krakowa (B erlina, W rocław ia, W iednia)
Z W a r s z a w y ........................................................
Z Chabówki (Zakopanego) praez Przem yśl,

T a r n ó w ..............................
K aesiów

Rzeszów lub 
Chabówki (Zakopanego) p rze i 

lu b - 'T a rn ó w ..............................
Z Chabówki tZ akjpanego) prze* S try j .

- K rynicy  , Żegiestow a p r i e i

p rze i

Z Mus yny
T a rn ó w ..................................  • •

Z Muszyny - Kryni cy , Żegiestow a
Rzeszów lub T a rn ó w ..................................

Z M uszyny -K ryn icy  , Żegiestowa pr*e* 
Tarnów (od l/« do w łączali 30/,) . . • 

Z Mezii - Ląborcz, Szezawnego ■ K ulasinego
przez P r z e m y ś l ...........................................

Z  N adbrzezia i T a rn o b rzeg u ...........................
Z Podwołoezysk i Brodów (na dw. główny) 
Z Podwołoezysk i Brodów (na dw . Podzam.)
Ze S uczaw y............................................... ....
Z K im p o lu n g a ....................................................
Z Kisiowiijc . . . . i ..................................  •
Z Cerhometuu n. S. i  Czudyna . . . . . .
Z N o w o s ie l i c y .......................... .........................
Ze Słobody m agurskiej kopalni 
Z Husi tyna przez H alicz . .
Z Czorikowa przez H alicz . .
Z B orysław ia przez S tryj . .
Z B e łż c a .......................................
Ze Sokala

Po liągi 
pospieszne

Z Ławoeznego (Pes stu, M iszkolca, beren- 
sca, M unkiesa, Chyrowa i Stanisławowa,
przez S t r y j ............................................... ...

Ze S try ja  i S k o le g o ..........................
Z Skolego, Chyrowa i S tanisław ow a prze*

S t r y j ........................................... ....
Z  H reoenowa (od 10/t  do w łąci,nu  30/,) . 
Z Brzuchowic (od 18. maja aż do odw ołania)

Ze Lwowa odchodzą:
Do Krakowa, (W iednia, W rocław ia, Berlina)
Do W arszaw y .............................. .........................
Do Chabówki (Zakopanego) przez  T arnów  

’ lub rzeszó . . . . .
Do Chabówki (Zakepanego) przez Rzeszów

lub P r z e m y ś l ................................................
Do Chabówki (Zakopanego) przez S tryj . . 
Do Maszyny - K rynicy, Ż egiestow a przez

Tarnów lub  Rzeszów .  ......................
D i Muszyny -  Krynicy Ż egi estowa przez 

Tarnów (od 1/, do w łącznie 8 0 /,) . . • 
Do Muszyny - Krynicy, 2egie*tow a przez 

Tarnów
Do M aszyny - K rynicy, Żegiestowa przez

S t r y j ........................................................ •
Do M^zó-Laborcz, Szezawnego, K ulasinego 

przez Przemyśl
J o  N adbrzezia i  T a r n o b r z e g a ......................
Do Podwołoezysk 1 Brodów (z dw. główn.) 
Do Podwołoezysk i Brodów (z dw. Podzam.)] 
Do Szczawy . . . . . . . . . . . . . .
Do Buczacza p r i e i  H a l ic z ..............................
Do H usiatyna przez H a l i c z ..........................
Do Słobody m agursk ie j kopalni . . . . .
Du N o w osie lioy ...................................................
D > Berhomethu n. S. i  Czudyna . . . . .  
Dc adowiee . . . . . . . . . . . . . .
Do K im p o ln n g a .......................................
Do Sokala . . . . . . . . . . . . . . .

'  J o  Bełżca . . . . . .  . . . . . . . .
Do Borysław ia przez S t r y j ..............................
Do \  lójarnegp- <(Munkbcsa, Serenscą, M i- 

Łk«Ićą, Pesztu i Chyrowa prze* Stryj)
. Dy S tanisław  Ta, D oliny, Bolechowa przez 

Stryj . . . , . . .  . . • . . •
Do Skolego i Chyrowa przez, S tiy j . . . .

- Do Stryja i J k i l e g o . . ...................... . • • • •
Oą Hrebanowa (od .0 /, do w łącznie 30/,) 
Do Brzuchowiee (od 12|, aż dó odwołania) 
Do Zimnej wody ę o d _ !2^_jaż_do_odwoł;)_

P  o e i  ą g i 
osobowe

3*0S 601 9*3 ( 6 * 4 6 1 9 * 3 6
— 6-01 9-3e — 9 * 3 6

3*08 — — -

6-01 mm̂ _
— — 9-l( — —

— — — — 9 * 3 6

— 6-01 — — —

— — 9-3( — —

_ — 9-3« —_ — — 6 * 4 6 _
2*41 1 0 * 0 0 9-4< 6 * 2 1 _
2-34 0 * 4 9 9-21 555

i e * i « — 8 -1 J 1-08
1 0 *1 « — 8 -1 J - 7*11
1 0 *1 « — 815 — —
1 0 *1 « — — — 7*11

— 813 — —
1 0 * 1  fl — — — —
1 0 - l f l — 8-13 7 -1 1

— __ 1-03 —
— 2-38 1 2 -4 6

— — _ 6-21 —
— 8-24 5-21 —

_ 9-10 1 2 -4 6
— — 0 * 2 3 —
■ ■ — 2-38 „

— 2-38 _ _
— 8 * 8 7 -- —

3-00 1 0 * 4 6 5 * 3 6 1 1 1 1 7 * 3 1
1 0 * 4 6 9 * 3 6 — 7*31

— 1 0 * 4 6 — — —

_ 1 1 - 1 1
— --- 10-26 7 * 4 6 —

— 1 0 * 4 6 — — —

— — — — 7*31

— — 9 * 2 6 —

— — — 7 * 4 6 —

- ___ . 7*31
1 0 * 4 6 9 * 2 9 --- _

6-44 3*30 1016 10 * 9 6 —
6-58 3*32 10-40 1 1 * 2 3 —
6-51 — 10-51 3-31 1 1 - 6 6
— — — 331 —
6*61 — — 1 1 - 0 6
— 10-51 1 1 * 0 6
6-51 _ —
6*51 — — — —
6-51 _ 10-51 1 1 - 0 6
651 __ — 381 —
_ — 9-56 7 * 2 1 —
__ — 9-56 — —
— — 6-16 10-26 —

— ■ — 61 6 — 7 * 4 6

_ -- _ 1026 7 * 4 6__ -- 1026 _
— 3-41 __

— _ 10-26 —
— 4-06 — —

— — 4-48 — —

AgtoKa wraz z ulaott
w Budzanowie 

j e s t  d o  s p r z e d a n i a .
Bliższa wiadomość na miejscu.

N l o d n e  B a n d e a u
podług najnowszego francuskiego modelu, 
najwygodniejsze i najlepsze zastępstwo 
modnej fryzury, jakoteż poszanowania 
e łasnych  rłosów przez zaniechanie za­
piekania włosów. Cena od 4 zł. począwszy.
„W iedeńska szkoła  fryzury*1

łal.wa do pojęcia samonauka najmodniej­
szych fryzur od dzieci aż do matron; wraz 
z dodatkiem lekarskim :
„ W łosy  I ich  pielęgnowanie**

przez D. G. W ahers te ina . Ozdobna ks ią ­
żka z 80 ilustracjami. Cona 1 zł. 50 ct. 
Do nabycia przez
Karola Hofmanna, fryzjera damskiego

we Wledolu, I., Rothenthurmstrasse 4.
oraz w wielu księgarniach.

H ofm anna farba na w ło sy
próbowana przez fachowych, absolutnie 
' ie s zk o i l iw a : blond, brunatna i czarna 
1 ki rton 3 zł.

Karol Hofmann, fryzjer damski 
we Wiedniu, l„ Rothenthurmstrasse 4.

735 Cenniki gratis i franco. 1 - 3

Przewyborne w smaku I zapachu
przez S U E Z  sprowadzane

T T E R B A T Y
c h iń s k ie

po zł. 3, 2-80, 3-20, 8-60, 4,„4-40 i 6 zł. 
za funt — 500 gramów.

Wysiewki herbaciane
po zł. 1'50 i 1'70 za funt =  500 gramów 

z zupełnie świeżego transportu

poleca HANDEL

8t. Markiewicza
we Lwowie, w Rynku l. 12.

Niezasłużony, ale szczęśliwy
Gdy o pomniku wszczęto s ię  gadanie , 

Gdy było dosyś sporiw i m itręg i,
To pan Paw łow ski wziął największe lanie, 

L ecz sam nie w iedzał, za co wz ~ł te
[oięgi

Dziś, kiedy pom nik pistnwiono cały, 
Gdy się kom itet szciyci swoją pracą, 

On znów najw iększe odbiera pochw ały, 
Ale sam tak ie  dobne nie wie, za co.

W I L L L A M S A

Szprycowanie M o
PP. GR1MAULT i K°. w Paryżu 

S ku teczność  n iezaw o d n a  
w  leczen iu  rzetączek bez 

.u tru d z e n ia  żo łąd k a , k tó re  
, zaw sze p oc igga  za sobg  uży­
cie k a p su łek  z k u b e b ą  w  
p łyn ie .

W Paryżu, 8 , ulica Y ivienne, i w głównych 
aptekach.

We Lwowie w aptekach pp. Miko- 
lisch a , W ewiórskiego, Ruckera Sklepiń- 
skiego i B eisera. 16 1—?

PUSTE8 POBDJACY.
Najlepszy, najszybszy i najpew niojs/y  
sa wszystkich aewnętrznych środków 

przeciw 1037 1—34

R em a tjz iitw i, p i la r z e ,
Cierpieniom krzyżów, kolkom, bolom 
bioder, cierpieniom piersi, stłucze­
niom, skręceniom, zapaleniom sta­

wów i muszkHłów,
w ogólności jako

oleprześolguiony środek ból 
uśmierzający.

Z a s t o s o w a n i e  bardzo czyste i wygo­
dne, nie jak uciążliwe w cierania, olejne 

mańcie i t. d.
C e n a  6 0  c t .  w aptekach pod „srebrnym 
orłem ”, pod „złotym lwem* w e  L w o >  
w i e ;  pod „złotym orfern” w  T a r n o ­
p o l u  ;  ap pod „barankiem ” w  K r a ­
k o w i e ;  apteka Józefa A leiiew icza 
w  S a m b o r z e ;  oraz w innych lepszych 
tptekaoh. Skład głów ny: „ S a l w a t o r  

a p o t h e t t e ”  w  P r e s z l m r g u .  
D o  z a u w a ż a n i a .  P róbóją często, 
przy zakupnie W illiam sa {jonującego 
plastra wciskać publiczność inny plaster, 
tupełnie bezwartościowy, z zapodaniem, 
te to wszystko jedno. N ależy m ieć na t , 
riaezność i odrzucać wszelkie p lastry , nic 
nające jak p r a w s l z i m e  ł t s i l i a m s a  
» l a s t r y  p o r u i ą c e  powyższej marki 

ochronnej (3 figury).

_________
lako dobrą i pewną f okację kapitałów jj?

p o l e c a m y  n a s t ę p u j ą c e  p i p i e r y :  ^

y*  4%  L !sty galic. Tow. kred. ziemsk., Listy galic Banku
4 j  krajowego, 4°/o Jj*sty koron, galic. Banku krajów., 4 ' / , °/() Listy £  

®  galic. Banku hipotecznego, 5 °/8 Listy galic. Banku hipotecznego ę*  
I j  premiowane, 5 “/» Listy galic. Banku hipotecznego bez premji,
^ 4 °/0 Pożyczkę krajową koronową, 4 °/0 Pożyczkę propinac. galic.,

H które to papiery, jakoteż i wszelkie rer.ty austrjackie i węgierskie 8
l r l i n t l i a m w  i o r w o n / ln i n m tT  t n r \  to n n n A L  « n i1TAwnTrnł n  i rt* n«w w/»V» ^  ^

9.
DOM BANKOWY i KANTOR WYMIANY j j

w e  L w o w i e ,  u l i c a  K a r o l a  L u d w i k a  l i c z b a  1 .  ję »
B o k  z a ło ie n ia  1 8 5 3 . ' U l  1021 1—?

Witt i  oosiadaczr M  pMFmtu
W obec zamiaru rządu przeprowadzenia konwersję rent państwo­
wych, polecamy posiadaczom rent, przemianę takowych na walory 
krajowe których kursa obecnie są bardzo przystępne, a miano­
wicie na listy zastawne Towarz. kred. ziemskiego, Banku krajo­
wego i galic. akcyjnego Banku hipotecznego polecając się zarazem 
do przeprowadzenia zamiany pod nrjkorzystniejszemi warunkami.

D O M  B A M O W Y

Goldstern & lówenherz
przy ul. Hetmańskiej I. 10.

NA W Y STA W IE  SZKICÓW. — Chciałbym nabyć obrazek przedstawiający
lezioro.

— Służę panu
— Taki miły
— Trudno, abym za pięć reńskich d i ł  pvau cały oeean A tlantycki!

Handel herbaty chińsko-rosyjskiej

E D M U N D A  E I E D L A
we Lwowie, plac Marjackl 10, 1015

poioea

H E R B A T Ę
zbioru majowego:

*/, ki. Gongo . zł. 1'60 
Souoheng czarna . 3 —

B zbiór majowy 3 -—
Kayww czarna . .4 - —
Melaage de Ł ond. 4 —
Wytlewkl herba­

ciane ................... 1'30
Wytlewkl najlep­

szych h e rb a t . . 1*60
M  O p a k o w a n ia  n i e  l i e s y  Bt<ę.

Zamówienia z prow incji w ysyła »ię odwrotna

poleca najlepsze gatunki

K A W Y
o smaku czystym i aromatycznym, 
które rozsyła franko opłacone do 
każdej stacji pocztowej 4 '/, kilogr.

w woreczku:
P o rto rio o  - - - - 8—  V, k —-50
Cnba g rab o  s tK rn lsU  - 9*60 r  — BO
Oeylon s ie lo n a  - - - 10*— *  i*—

„ p rzu d u ia  10*4b 9  l*0 i
„ - g rab , , 10’ 15 rt l'OS
9  „ 10*75 v 1‘08

Ho cos- arabuhm t r o i a a ł .  ?.0*J5 m 1 C8
J a w a  s io ła  -  -  -  -  10*75 •  l ‘C8

zU

r

\
\

Z  r o z m ó w  p o u f a y c b .  S iostra . P atrzno , braciszku, kwiaty, które wezoraJ 
przyniósł mi narzeczony, pospuszezały  głów ki, jak b y  je  ogarnął sinntek jak iś.

B ra t (ziewający po noey nieprzespanej). Hm... pewnie katzenjam m er... 
Musiały się opić... rosy.

kupujemy i sprzedajemy po cenach najkorzystniejszych

A n g n st Scite iien b er^  i  S yn

I B E Z K R W IS T O S Ć , B LA D A C Z K A , 
A M E N O R R H O E A , 

D Y S M E N O R R H O E A , ZOŁZY, e tc .

P IG U ŁK I
z jodkiem żelaza niezmiennym

BLANCARDA
flakonu 100 p igu łek .. 4  > 

CENAj 1/2 flakonu50 pigułek  2  2 5  
flakonu sy ro p u ... .

ROSTWOR I CUKIERKI g
ŚCIŚNIONE

BLANCARDA
Newralgit mięśniowe, ból zębów, 
bóle żtłądka, goieiec, etc., ete.

! F lakon ro s tw o ru .. . .  5  »
1/2 flakon ro s tw o ru . 2  T6  
Flakon cu k ie rk ó w ... 3  »

Ml(M|Htv|/ * nę/iUsmiau tfsds* iMSWŚ—f
P R Z E C I W  B O L O M

,

SPRZEDAŻ H U R T O W A : B L A S C A B D  A  W ,  40, rue  B onaparte , PA R Y Ż .

i
A

ii
i
%

Zmiana lokalu.
N iniejszem  mam zaszczyt 
zaw iadom ić. Ze przenio­
słem dnia  1 2 . stycznia 
1895 swój sk ład  p łócien, 
stołowej bie izny, pościeli, 
b ielizny m ęskiej i d z ie­

cinnej

do koteln EurouejsKiep
]»1. M a r j a c h i  1. 4 .

D ziękująe najuprzejm iej 
za dotychczasowe zaufa­
nie , polecam się nadal 
łaskaw ej pam ięci i pezo- 
s ta ję  z najgłębszym  sza ­
cunkiem  ANTONI GUDIENS.

A

J .  A N D E L A
nowo odkryty zamorski proszek

zabija z pew nością: 
szwaby, karakony, pluskwy, pchły, moskale, muchy, 
mrówki, stonogi, moliki ptasie i w ogóle owady.
Prawdziwego dostać można tylko tam gdzie się znajdują 

plakaty  Andela.
całego świata w draguerji J . A n d e l a ,  „pod Czarnym 

Psem” w Pradze, ulica Husa, 13. W E  L W O W IE : Zyg. Ruckera apt. pod „Sre­
brnym O rłem ”, P. Mikolf sch apt., Alojzy HUbner droguerja, Rynek 1. 38. J . Berger

apt.. P io tr G eilhofer apt., Karol Bayer, ul. Krakowska.
3IE C Z : W. Fusek apt. B IA ŁA : E . K ruppa. BRODY: W. L andesberg  apt7~ĆHO- 
D O R Ó W : St. Daszkiewicz apt. F R Y S Z T A K : Jan  Zaniewski apt. GRÓDEK J. 
Hesoheles apt., A. Lippu. GLINIANY: A. Hełm ap t. JASŁO : R. Pasch apt. KOŁO-

Z n a k o m i t a  s t a r o ż y t n o ś ć .  Uczony archeolog do dy letan ta  a re h e o lo g i: i  
— Przyjdś pan do m nie, pokażę panu  coś c iekaw ego : nabyłem świeżo sta  Jś  

roży.ną rzym ską u raę , k tó rą  m i sprzedano  za wazon e trnsk i, który jednak , według 3  
moich badań, nie je s t ani jednem , ani d rą g ie m .. M

Znak oobronuy. 
Fabryka i wysełka dla

JCHA : C. Czernicki apt. 
Paluch apt. TARN OPO L

i i a a g a .  Godziny, drukowane t ł u s t e m i  c z c i e n k a m l  oznaczają porę 
ar-oną od godziny 6 . wieczór do godziny 5. m inut 59 rano.

W  I k a r z e  l n f o r m s c y j n e m  c. k. austr. kolei państw , we Lu -w ie, 
q(. T rzee ego m aja 1. 3, (H ot9l Im peria l) sprzedaż bile* w strefowych, okrężnych 
dowolnie zestawialnycn zeszytów do jazdy, ta ry f i rozkładów jazdy w formacie 
kieszonkowym. Inform acje w spraw ach taryfowych i przewozowych.

I
Z ces. król. ^ | p |  uprzyw. fabryki

BEGEIHAtT* 4 U T U IU
■7© F re iw a ld a n

ces. Król. dostawców dla austro-w ęgierskiego dworu

PŁÓTNA, STOŁOWĄ BIELIZNĘ,
KęCZKTO, CHUSTKI, ŚCIERKI 

i  w szelkie inne w yrob y
poleca najtaniej handel

J i l A  R I E D Ł A
w ©  Ł w n w i e .  1176 i —?

C o n y  h u r t o w n i e  1 pp. odsprzedającym , w łaścicielom  hoteli, 
restauratorom , dla ezpitali, zakładów  kąpielowych i publicznych.

w Galicyjski Bank Kredytowy
i  począwszy od dnia 1. Lutego 1890 £ %

i i
f
s

t
1̂

i
ki

wydaje

F R Y S Z ^ K : Jan  Zaniewski apt. GRÓDEK J. 
Hesoheles apt., A. Lippu. GLINIANY: A. Hełm ap t. JASŁO : R. Pasch apt. KOŁO­
MYJA : E . Stenzel ant., J .  Sidorowiez, K. B r. W itoiław ski. KOPYCZYŃCE:
M. R eder apt. KOSBÓW : S. Bursa ap t. K R A K Ó W : E . R *dler apt., A rnold

,  . . ,  , „ (eifer apt., W . Redyk ap t., K. W iszniew ski apt., A. Szafrański drog. A. Hawclka, .
Główny fab ry .zuy  skład  wysyłkowy P ie r- Jan  Po^n^ńgkił R / im & F ried rioh , Jan  Nagel. BOLEOHÓW  : K arol Diill.
wszej galicyjekiej Suszarni o w o o ó w i  j j r 0 s n 0  : Jan  Nazarowioz. K U LIK Ó W : B. M isiołek apt. KUTY : Alekz. Zaga- 
warzyw na sposób am erykańsk i urządzony jewgki t JA R O S Ł A W : W isłocki ap t. NOWY TA llG  : , L. Baumann, K. Lauer, : 

Pod lrm ^ S. Holzgriin. NOWY 8 ACZ: T . Grosebard, Liei itmann. N IE M IR Ó W : K Prze- ?
J T . M ic h n i k  W  B o c h n i  d rzy u irsk i apt. PR ZE M Y ŚL : A. Faliszew ski. SOKAL
poleca skompletowane pakiety pocztowe ; '^ „ , ? r ®t*. 

znauych z dobroci suszonych ja rzy - M 1ABTU: A,
ek i owoców bocheńskioh jako to : |T A R N O W : Y , .o . ,™ , a . ^  « “; » ■ ,  o.

/  Ol warzywna Ju lian n a” 45 i 6 ) c t. ST A N ISŁ A W Ó W : W alerjan R itterm aun  & ^omp. W A uO I 
Groszei zielonę eukrowy 35 ct. F aso lka '»p t. T . R auehberger. Z Ł O C Z Ó W : Józef Gold. ŻY W IEC : 
ziolona krajana 35, 60 ct. Faso lka szpa- Ż Ó Ł K IE W : Ju ljan  Olearczyk
ragowa 30, 55 et. M archew K arota 25 ct.
Szpinak 30 ct Szczaw 25 ct. Kapusta 
bruk m iska 50 ct. K apnsta  włoska 4i_ ct.
K apusta zwyczajna du kapuś aków 25 ct.
K apusta czerwona sałatow a 50 ct. Kala- 
repka 20 ct. Cebula 25 ct. Pomidory 
4f ct. Selery 25 et. P ietruszka 25 ct.
Pory 30 ct. Koper 15 ct. Jab łk a  s tru ­
gane kompotowe w ćw iartkach i krążkach
35 ct. G ruszki strug, kompotowe, całe 
w połówkach i ćw iartkach 25, 28, 30 ct.
Śliwki kompotowe olbrzymie 25 ct.
S iwki łuskane „P runelb i” 35 ct. W iśnie

6 et. M aliny 45 ct. Borówki 20 ct 
M -irm elafa z reng lo tó r7 60 ct. i 1 zł.

Pow idła śliwkowe przecierane . klgr.
36 ct. Pow idła z gruszek i jabłek 3J ct 
Paszy owocowe 60 ct. Grzybki n a jp rze­

dniejsze 35 paczka
I paczka z poszczególnych jarzyn  wy 
starcza na 20 d? 47 porcji lub talerzy  
I paczka ewoców na lo  do 20 porcji 
czyli źe I danie (porcja) kosztuje od ‘/a 

da 5 centów.
Suszone warzywa i owoce bocheń­

skie przew yższają świoże swym w łaści­
wym delikatnym  smakiem. Sposób uży­
cia je s t  pojedynczy, mianowicie należy 
zamoczyć w wodzie ietnej potrzebne 
warzyr a lub owoce przez 2 godziny, 
poczem jak  świeże przyżądzać i gotować 

W arzywa bocheńskie w sachem miej 
sou trzyi iaae konserwują się wybom ie 
a t k ilka nie tracąc na dobroei.

Cenniki wrae z szczegółowym 
opisem wyseła się na żądanie od­
wrotnie.

Składy u trzym ują: W Krakowie
Edm und Klimek, Rynek AB , w Dąbrowy 
W alery H einz ap tekarz , w Jarosław iu  
A. Tum idajski, w Przem yśla M. K rag, 
w T arnopola E . F ran tz , w Czernioweaoh 
A. Tabaka 1 & Gaj na.

Odznaczone 16 m edalam i na w ysta­
wach kraj-w y oh i zagraniczny o i W Lou 
dynie r. 1898 i we Lwowie 1894 złotymi 
medalam i. lo7-5 1—5

m i m m  m i i E .
PEAWDZIWI LIKIEB BEffiDICTIKI

Opactwa Fecamp we Francji
wytwornego s mai hę w zm acniający, pomagający traw ienia 

i  obadzający apety t

Jeden z najlepszych Likierów.
W ymagać, aby etykieta A  T r *

kwadratowa znajdowała 
się na spodzie butelki z * —
własnoręcznym podp isem '
głównie dyrygującego opatrzonym,

Skład główny w FECAMP we Franeji. 
Agencja głó^wna w Pa ryłu, Bonlevard Hansman 70. 

 Znajduje się w głównych handlach win i korzeni.

P R A W D Z I W A

L E C Z N I C Z A  M A L A G A

ęyj t A |  y  I M  W  w CUKlGmi  f ’. Vi A  Asygnaty kasowe | p p ^

pod ług  chemicznej analizy

bardzo dobra, czysta M alaga
jŁko pierwszorzędny środek wzmacniający dla osłabionych, chorych, 
rekonwalescentów, dzieci i t. d., przeciw nledokrewneści i cierpieniom 

Żołądka, znakomicie działająca, następnie

Sherry, Madeira, Portweiny, prawdz. franu. Koniak itd
w ’/, i 'I ,  fliekach  ouygijualnych i zaopatrzone urzędownie zatw ierdzoną m arką

ochronną

zagranicznego handlu win OSKARA DUDiC &  Co,
Do nabycia w  J a r o s ł a w i u  w D roguerji F e lik sa  W o j c i e c h o w ­

s k i e g o ,  w  cukiern i F . D e l e k t : . ,  w Kasynie efleerskim i u kupsa Antoniego 
Z a b ł o t u  e g o ;  w  'P r a e i n y ń l u  w H otelu przem yskim , P io tra  K o l a n -  
s k i e g o l  w hand lu  delikateeów  E. K r  u g a. 745 1 — 1

z 30 dn iow em  YYypowiedzeniem

13' 2°|o Asygnaty kasowe |
p j  JL
I® z 8 dniowem wypowiedzeniem, ^

wszy&tkie zaś znajdujące się w obiegu 4 '* 7 o  Asygnatf 
«  kasowe Z 90 dniowem wypowiedzeniem oprocentowane ®  
% będę pooząwszy od dnia 1. Maja 1890 r. po 4°/#

z 30 dniowem terminem wypowiedzenia. ^
Lwów, dnia 31. Stycznia 1890. lisi i-?

:i  D yrekcja , M
Przedruk nie będzie płac >ny. M

■ — Jak  się miewa pańska córka?
— Źle, m e służy jej m ałżeństw o: od czasu, j k za mąż wyszła, ż!» 

kwęka...
— Czy nic myśli pan, że przejście może był) zbyt gw ałtow ne?

44

'y g ląaa ,

M e  m a  o b a w y  688

S  p r z e d ,  p r a n i e m
p a t e n t o w a n e g o

mydła z murzynem
p a t e n t o w a u e g o

mydła z murzynem
p a t e n t o w a n e g o

mydła z murzynem
I * a t e n t  yw a n e g  >»

mydła z morzynem
p a t e n t *  i w a n e g o

mydła z morzynem
Z u p e łn ą  n ie s z k o d ł ł  woSć p o r ę c z a  ś w ia d e c tw o  w y s ta w io n e  p r z e z  

c. k„ ra e c z o z n t iw cę  s ą d o w e g o  p .  d r .  A d o l f a  J o U esa . 
G łó w n j sk ład  we Lwowie u p. A lo jz e g o  H U b n era  w Rynku.

Do nabycia w większych sklepach korzennych.
Główyiy skład: w  W i e d n i u ,  i .  B e n n g a s e  G .

Jenera ł zastępca d la  1 Lwowa i okolicy: 8 . Ł a p ą | 6 w k e r  we Lwowie.

p ierze się 1000  sztuk bielizny 
w przeciągu połowy dnia n ie­

nagannie czysto i pięknie.
P r z y  o ż y c i u  

utrzymuje się lizną dwa 
razy tak  długo, jak  przy użyciu 

każd go innego mydła.
P r z y  u ż y c i u  

pierze się bielizna raz 
tylko, zamiast jak zwykle 
trzy razy. Przy użyciu 
niepotrzebuje n ik t prać szczo­
tką albo co gorsza szkodli­
wym proszkiem do bielenia.

P r z y  u ż y c i u  
o s z c z ę d z a  s i ę  c z a s u ,  
m a t e r i a ł u  o p a ł o w e g o  

1 s i ł y  r o b o c z e j .

Wydawca: Józef jLiAskowniokL Odpowiedzialny za redakcję Adam Krajewski. Papier z fabryki czerlaóskiej. Z Drukarni ^Dzymnika Polskiego", p od zarządem Franciszka Kattnera,


